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Popłynął prąd

z nowego turbozespołu
w siłowni Jaworzno II

KRAKÓW JAWORZNO —
PAP. Pięknym sukcesem że­
gnają stary i witają nowy 
rok robotnicy, technicy i in­
żynierowie, którzy wznoszą 
siłownię Jaworzno II. 29 bm. 
popłynął prąd z nowego tur­
bozespołu tej siłowni.

Obecnie w siłowni Jawo­
rzno II większość przewidzia 
nych do uruchomienia potęż­
nych turbozespołów już pra­
cuje. W tej chwili z obiektu 
tego płynie do tysięcy odbiór 
ców w mieście i na wsi dwu­
krotnie więcej energii elek­
trycznej niż dostarczała naj­
większa w Polsce przedwo­
jennej elektrownia w Łazi­
skach Górnych na Śląsku.

Nowy turbozespół — tak 
jak i poprzednie, zbudowany 
został w oparciu o dokumen 
tację, dostawy i pomoc Zwią 
zku Radzieckiego. Obok Pola 
ków, pracami montażowymi 
kierowali wybitni specjaliści 
radzieccy — Niekrasow’, Stic 
panów, Kazimirow.

Nad całością budowy czu­
wał dyr. przedsiębiorstwa bu 
dowy elektrowni inż. Jan 
Bieniarz, zaś pracami rozru­
chowymi kierowca! inż. Bole­
sław Bartoszek.

Nowy turbozespół w siło­
wni Jaworzno II, w skład któ 
rego wchodzą turbina, kocioł 
i chłodnia kominowa, zmon­
towany został o wiele szyb­
ciej niż poprzednie — dzięki 
nabyciu przez brygady budo­
wlane i montażowe wielu cen 
nych doświadczeń podczas
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WARSZAWA PAP. Kon­
gres chłopski, który obrado­
wał w Lublinie w końcu 
grudnia 1944 roku, powołał 
do życia Związek Samopomo 
cy Chłopskiej. Z okazji 10- 
lecia istnienia tej masowej 
organizacji pracujących chło 
pów, 28 bm. odbyło się w 
Warszawie rozszerzone po­
siedzenie Prezydium Zarządu
Głównego ZSCh.

W okolicznościowym prz£~ 
mówieniu prezes Zarządu 
Głównego ZSCh — Antoni 
Korzycki — omówił 10-letni 
dorobek organizacji samopo­
mocowej oraz stojące obecnie 
przed nią zadania.

Wśród gorących owacji 
wręczona wysokie odznacze­
nia państwowe wyróżnionym 
w pracy działaczom samopo­
mocowym. M. in. krzyżem 0- 
ficerskim orderu odrodzenia 
Polski udekorowano Antonie 
go Olchę — literata, redak­
tora naczelnego miesięcznika 
ZSCh „Praca Świetlicowa“ 
Krzyż kawalerski orderu 
odrodzenia Polski otrzymali: 
wiceprezes ZG ZSCh — Sta­
nisław Piżoń i prezes Woje­
wódzkiego Zarządu ZSCh w 
Rzeszowie — Jan Sabik. Po­
nadto 17 działaczy odznaczo­
no złotymi, 164 — srebrnymi 
oraz 192 brązowymi krzyża­
mi zasługi. Ok. 500 wyróżnio 
nych aktywistów ZSCh ude­
korowanych zostało medala­
mi 10-lecia Polski Ludowej.

prac przy poprzednich turbo­
zespołach. M. in. przy budo­
wie kotłów stosuje się z po­
wodzeniem blokowy system 
robót, wzorowany na radziec 
kich metodach budownictwa 
przemysłowego. Pracami ty­
mi w Jaworznie kieruje 
mistrz Franciszek Lassota, 
który kwalifikacje zawodowe 
zdobył na tej budowie.

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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W I rocznicę
ś m ie r c i

Juliana Tuwima
ŁÓDŹ PAP. Z inicjaty­

wy komitetu obchodu piar 
wszej rocznicy śmierci Ju­
liana Tuwima odbyła się w 
sali Państwowej Filharmo­
nii w Łodzi akademia ku 
czci wielkiego poety. Na 
akademii obecni byli przed 
stawiciele komitetów Łódź 
kiego i Wojewódzkiego 
PZPR, Prezydium Rady Na 
rodowej m. Łodzi, Komite­
tu Frontu Narodowego i 
Oddziału -ZLP.

Uroczystość zagai! prezes 
zarządu oddziału łódzkie­
go ZLP Czernik.

Po burzliwej dyskusji
PARLAMENT FRANCUSKI
rcfc powziął ostatecznej

Dzisiaj odbędzie się 
deeydtagące glosowanie

decyzji

PARYŻ PAP. Wczoraj tj. w środę 29 grudnia 
o godz. 18 zebrało się ponownie Zgromadzenie Naro­
dowe, by zająć się sprawą ratyfikacji układów parys­
kich w powiązaniu z kwestią zaufania dla rządu 
Mendes - France‘a.

generał de Gaulle podpis«! 
pakt, który zawiera zdanie,
iż „Francja nie weźmie nig- .
dy udziału w koalicji skiero nym brzrmemu może się od- 

Y ____ byc dopiero po upływie 24

KONWENT SENIORÓW 
UZNAJE UCHWAŁĘ 

-ZA NIESŁUSZNĄ
Następnie jednak sprawa 

została rozpatrzona przez 
Konwent Seniorów Zgroma­
dzenia Narodowego, który 
uznał uchwałę parlamentu z.a 
niesłuszną i orzekł, że głoso­
wanie nad art. 1 w jego obec

PARYŻ PAP. W środę 29 
grudnia o godz. 16 przewod­
niczący Zgromadzenia Naro­
dowego Andre le Troquer 
otworzył kolejne posiedzenie 
plenarne poświęcone ukła­
dom paryskim. Porządek 
dzienny przewiduje głosowa 
nie w dwóch sprawach, z 
którymi Mendes-France łą­
czy kwestię zaufania do rzą­
du. Odbyć się ma najpierw 
głosowanie nad „nowym" 
projektem ustawy, wniesio­
nym przez Mendes-France‘a, 
a odtwarzającym z pewny­
mi nieznacznymi uzupełnie­
niami treść art. 1 dawnej 
ustawy ratyfikacyjnej, któ­
ry przewiduje remilitaryza- 
cję Niemiec zachodnich w 
ramach „unii zachodnio-euro

towany niezależny), który po 
stawił w swoim czasie wnio 
sek kładący kres dyskusji 
nad układem o „europejskiej 
wspólnocie obronne!“ , wypo
wiada się raz jeszcze sta­
nowczo przeciwko ponowne- wM c r igru7y1so“cjaiirtyczu'ei mu uzbrajaniu Niemiec za- -  ■ c. * {  .. J
chodnich.

wanej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu“.

Zawsze walczyłem i będę na 
dal walczył o to, by zobowiążą 
nia Francji były szanowane. 
Chciałem poruszyć tu tę jesz 
cze sprawę, gdyż myśl 0 mej 
nie dawała mi spokoju“.

Z kolei zabiera głos przy-

Guy Mollet, który żdecydowa

ta r y z â ńą W Nhe m i'e c ̂ zachod­
nich. powtarzając argumen­
ty Mendes-France'a.

tanau-Laeau żąda nawiąza­
nia rokowań z ZSRR. Stwier 
dza on z ubolewaniem, że 
rząd Mendes-France‘a za­
oponował przeciwko wszel­
kim poprawkom zmierzają­
cym do odroczenia realizacji 
układów paryskich i do 
uprzedniego przeprowadze­
nia nowych rokowań ze 
Związkiem Radzieckim.

Andre Łiautey, również de
pejskiej“. Jak wiadomo, Zgro pUtowany chłopski, ostrzega
madzenie Narodowe w dniu 
24 grudnia odrzuciło ten ar­
tykuł. Następnie Zgromadze­
nie głosować ma po raz dru­
gi nad pozostałymi artyku­
łami.

W okolicach gmachu Zgro 
madzenia Narodowego wy­
stawione zostały na godzinę 
przed posiedzeniem silne od­
działy policji — w związku 
z masowymi protestami lud 
ności przeciwko pianom 
wskrzeszenia militaryzmu w 
Niemczech zachodnich i od­
budowania Wehrmachtu. 
Przed gmachem parlamentu 
gromadzą się tłumy miesz­
kańców Paryża, domagają­
cych się odrzucenia układów 
paryskich. Napływają liczne 
delegacje z całego kraju. 
Wiele osób pragnie przedo­
stać się do gmachu parla­
mentu.

PRZEMÓWIENIA.
DEPUTOWANYCH

Zanim rozpoczęło się gło­
sowanie, przewodniczący 
udzielił głosu kilku mów­
com, ograniczając jednako­
woż czas każdego przemó­
wienia do 5 minut

Generał Aumeran (depu-

Zgromadzenie przed niebez­
pieczeństwami, jakie pocią­
gnie za sobą ponowne uzbro­
jenie Niemiec.

Przemawia ze swego miej­
sca honorowy przewodniczą­
cy Zgromadzenia. 82-letni 
Edouard Heriot. Jego oświad 
czenie brzmi:

„Wystarczy mi kilka słów, 
aby stwierdzić, że po wy­
mienionych tu argumentach 
i po oświadczeniach premie­
ra, podtrzymuje w pełni 
deklarację, którą złożyłem 
już z tego miejsca. Ubole­
wam, Panie Premierze, że 
nie poczuwał się Pan do o- 
bowiązku dania Francuzom 
dodatkowego czasu na zasta 
nowienie się.

Dzisiaj ma Pan możność 
nawiązania rokowań ze 
Wschodem, ale jutro, jeżeli 
zgłoszone tu teksty zostaną 
ratyfikowane, będzie Pan po 
trzebował zgody Niemiec. 
Nie sądzę, by trzeba to by­
ło mocniej podkreślać. Za­
nim jednak zapadnie kurty­
na, pragnę podzielić się z 
Wami ostatnią myślą, która 
mnie niepokoi. Należy sza­
nować wszelkie zawarte 
układy. Otóż przed 10 laty

być dopiero po upływie 
godzin

MENDES - FRANCE 
NAWOŁUJE 

DO NIEZWŁOCZNEJ 
RATYFIKACJI

Na nocnym posiedzeniu 
przemawiał również premier 
Mendes-France, który jeszcze 
raz wezwał Zgromadzenie 
Narodowe do niezwłocznego 
ratyfikowania układów pa­
ryskich, przewidujących remi 
litaryzację odwetowych Nie­
miec zachodnich oraz włączę 
nie ich do bloku atlantyckie 
go. Mendes - France starał 
się też przekonać deputowa­
nych, że układy paryskie 
„nie tworzą agresywnej ko­
alicji“.

O godzinie 0,45 podano va& 
p a r t ż  p a p . Ns początku domość, że premier Mendes- 

dzislejszego posiedzenia wynik- Krarif,p «PrzeriWia nj. .n_ła. znów kwestia sporna natury * 1<m .c e  sprzeciwia Się OCUO 
proceduralnej. Deputowany LE- £-2611111 głosowania nad UKia- 
b o n  kwestionował legalność darni paryskimi. W związku 
uchwały kornisji sPraw źagra- z tym zgromadzenie Naro- nicznych, która w nocy Jr aru- . " “  , ,,dnia zatwierdziła większością dowe ma wkrótce zając s .a- 
jednego głosu „n o w y  projekt nowisko wobec decyzji Kon- 
ustawy zgłoszony przez Mendes wentu Seniorów, który po- 
rrance-a, a będący w jstocie ftanow;} odroczyć głosowa­

nie do dnia 30 bm

Beputowany Lebon 
kwestionuje legalność 

uchwały komisji spraw 
zagranicznych

Stanowienia -układów parys­
kich (tzn. z wyjątkiem art. 1) 

.287 głosami przeciwko 258 tj. 
nikłą większością 31 głosów. 
Należy przypomnieć, że w 
nocy z 27 na 28 grudnia Zgro 
madzenie Narodowe przyjęło 
już te same postanowienia 
289 głosami przeciwko 251 
głosów. Tak więc, poprzed­
nio uzyskana przez Mendes- 
FrancCą większość 38 gło­
sów skurczyła się do 31.

Głosowanie nad art, 1, któ 
ry ma znaczenie decydujące 
odbędzie się na następnym 
posiedzeniu ■ Zgromadzenia 
Narodowego rozpoczynają­
cym się 30 grudnia o godz. 17.

Aż do zakończenia obrad 
przed gmachem Zgromadze­
nia Narodowego zbierały się 
tłumy manifestantów śpiewa 
jąc Marsyliankę i wznosząc 
okrzyki przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich. 
Również publiczność obecna 
na sali manifestowała swe 
patriotyczne uczucia.

Naród polski podziela
troskę narodu francuskiego
o zachowanie pokoju
O ś w ia d c z e n ie  prof. S ł. K u lczyńsk ieg o

Społeczeństwo polskie 
przyjęło z głębokim zadowo­
leniem wiadomość, że więk­
szość deputowanych do par 
lamentu francuskiego odrzu­
ciła w dniu 24 grudnia br. 
postanowienia układów pary 
skich, przewidujące remili- 
taryzację Niemiec zachod­
nich. Decyzja parlamentu 
francuskiego w tej sprawie 
wyraża wolę olbrzymiej 
większości narodu francu­
skiego, który podniósł potęż­
ny głos sprzeciwu wobec 

.wskrzeszania militaryzmu 
niemieckiego.

Walka o zagwarantowa­
nie bezpieczeństwa narodów 
Europy trwa i winna być 
kontynuowana z pełnym po­
czuciem odpowiedzialności.

Naród polski podziela tro­
skę narodu francuskiego o 
zachowanie pokoju, o bezpie 
czeństwo własne i innych na 
rodów europejskich, którym 
zagraża wskrzeszenie agre­
sywnych i odwetowych sił- 
militaryzmu niemieckiego.

Naród polski solidaryzuje 
się z narodem francuskim w 
i ego oburzeniu przeciw bru­
talnym formom nacisku na 
parlament francuski ze stro­
ny kół rządzących w Sta­
nach Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii, Koła te usiłu­
ją narzucić narodowi fran­
cuskiemu odbudowę zniena­
widzonego Wehrmachtu, 
szermując przy tym groźbą, 
że zostanie on odbudowany 
wbrew woli Francji. Te nie­
godne metody presji jeszcze 
raz potwierdzają, jak głębo­
ka przepaść dzieli opinię na­
rodu francuskiego od dążeń 
wskrzesicieli neohitlerowskie 
go Wehrmachtu.

Wzrastający opór narodu 
francuskiego przeciw remili-

taryzacji Niemiec zachodnich 
zagrzewa inne narody Euro­
py do dalszej walki przeciw 
wskrzeszaniu militaryzmu 
niemieckiego, o sprawę po­
koju, która może być rozwią 
zana w sposób realny i sku­
teczny przez stworzenie sy­
stemu zbiorowego bezpieczeń 
stwa w Europie.

Społeczeństwo polskie wy­
raża nadzieję, że parlament 
francuski przeciwstawi się 
narzuceniu Francji decyzji 
sprzecznej z jej najżywotniej 
szymi interesami narodowy­
mi i nie dopuści do tego, 
by siły militaryzmu niemiec 
kiego zostały uzbrojone, a 
tym samym, by pokój w 
Europie i bezpieczeństwo na 
rodów europejskich zostały 
poważnie zagrożone wraz z 
wszystkimi wynikającymi z 
tego konsekwencjami.

Jak głosowano
nadartykułami2i3

ustawy ratyfikacyjnej
W sprawozdaniu z debaty * 

27 na 28 bm. prasa francuska 
podaje analizę głosowania nad 
drugim i trzecim artykułem usta 
wy ratyfikacyjnej (w sprawie 
przyjęcia Niemiec zachodnich do 
bloku atlantyckiego). Jak wiado­
mo. Zgromadzenie Narodowe 289 
głosami przeciwko 251 przyjęło 
te artykuły. Przeciwko artyku­
łom 2 i 3 głosowało: 94 komuni­
stów, 4 republikanów postępo­
wych, 50 deputowanych MRP 
(na ogólną liczbę 85). 27 radyka­
łów (na 76), 18 gaullistów (na i2), 
17 socjalistów (na 105), 11 ,»nie­
zależnych“  (na 55), 7 deputowa­
nych chłopskich (na 22), 5 depu­
towanych „niezależnych“ z Frań 
cji zamorskiej (na 16), 4 człon­
ków ugrupowania ARS (na 33), 
3 „niezależnych“ deputowanych 
chłopskich (na 28), 3 członków 
ugrupowania UDSR (na 24), 8 de 
putowanych nie należących do 
żadnej grupy (na 13). 78 deputo­
wanych wstrzymało się od głosu: 
17 MRP, 14 gaullistów, 12 ..nie­
zależnych“ , 11 ARS, 11 „nieza­
leżnych“  deputowanych chłop­
skich, 5 radykałów, 3 UDSR, 3 
deputowanych chłopskich, 2 „nie 
zależnych“  z Francji zamorskiej. 
5 deputowanych nie uczestniczy 
ło w głosowaniu a 3 znajdowało 
się na urlopie.

W  A  R  S  Z  A W A

i

Na zdjęciu: Pomnik. Adama Mickiewicza na Krakowi 
W Warszawie.

rm Przedmieściu 
CAF — /ot. Szyperko

rzeczy nieco tylko uzupełnioną 
wersją pierwotnego artykułu 1. 
Lebon oświadczył, że nie wie­
dział o zwołaniu posiedzenia ko­
misji i dlatego nie był na nim 
obecny. Gdyby zaś był obecny — 
głosowałby przeciwko temu pro 
jektowi ùstawy. Przewodniczą­
cy Zgromadzenia po'emizowal z 
argumentami Łebo,7‘a i domagał 
się przejścia do dalszej dysku­
sji.

Wrticssk H»f!a 
w sprawie kwestii zaufania 

di a rządy
Następnie deputowany Koel

(gauHsta) wycofał SWą po­
prawkę włączoną przez 
Mend«s-France‘a do wspomnia 
r.ego projektu ustawy, w po­
prawce Noela była mowa 0 
utworzeniu w obu izbach paria 
mentu podkomisji mających nad 
zerować wykonanie układów. W 
związku z tym wielu deputowa 
nych oświadczyło, że kwestia 
zaufania staje teraz w innym 
świetle, gdyż projekt rządowy 
z chwilą usunięcia poprawki No 
ela prz,yblera inną formę, wobec 
tego głosowanie nad kwestią *au 
fania należałoby odroczyć o 2* 
godziny.
■ Jednakże przewodniczący korni 

sji spraw zagranicznych Panki 
Mayer i przewodniczący Zgroma 
dzenia I.e Troquer gwałtownie 
wystąpili przeciwko odroczeniu 
głosowania.

Po tym incydencie zabrał głos 
deputowany Aumeran (o jego 
przemówieniu Jui wspomina­
liśmy).

PARYŻ PAP. po wznowie­
niu obrad w nocy z 29 na 30 
grudna omawiano kwestię 
proceduralną, spowodowaną 
wycofaniem z rządowego pro 
jektu ustawy punktu doty­
czącego utworzenia dwóch 
podkomisji parlamentarnych, 
mających nadzorować wyko­
nanie układów paryskich. 
Wielu deputowanych, w rym 
komunista Kriegel - Yalri- 
mont oraz deputowany pra­
wicowy CJuiłici, stwierdziło, 
że art. 1 układów paryskich 
uległ .ponownej zmianie, wo­
bec tego rząd, wiążąc z tym 
artykułem kwestię zaufania, 
musi się zgodzić na głosowa­
nie po upływie 24 godzin.

Deputowani popierający 
Męndes-FranceJa sprzeciwił; 
się ternu pragnąc, ża wszelką 
cenę przeprowadzić niezwło­
cznie ’głcdó.wanie nad układa 
mi paryskimi, w  tej procedu 
radnej sprawie odbyło się glo 
sawannę na plenarnym poste 
d zen i u parlamentu w póź­
nych godzinach nocnych. 
Większość deputowanych po 
parła stanowisko rządu.

PORAŻKA 
MENDES-FRANCE* A

O godzinie 1 w nocy z 29 
na 30 grudnia agencja Fran­
ce Presse doniosła, że gło­
sowanie w Zgromadzeniu 
Narodowym nad art. 1 usta­
wy ratyfikacyjnej, przewidu 
jąc37m remilitaryzację Nie­
miec zachodnich i utworze­
nie „unii zachodnio-europej­
skiej“ , zostało ostatecznie 
odroczone do czwartku 30 
grudnia godz. 16. Jak wiado­
mo, Mendes-France łączy z 
tą sprawą kwestię zaufania.

Natomiast głosowanie w 
sprawie pozostałych artyku­
łów dotyczących m . in. włą 
czenia Niemiec zachodnich 
do bloku atlantyckiego po­
stanowiono przeprowadzić 
bezzwłocznie. Również z tą 
sprawą Mendes-France łączy 
kwestię zaufania.

Tak więc, premier Men­
des-France poniósł jeszcze 
jedną porażkę w swych sta­
raniach mających na celu 
natychmiastowe przeforsowa 
nie ratyfikacji art. 1 ukła­
dów paryskich, stanowiące­
go trzop tych układów.

AVYNIKI GŁOSOWANIA
PARYŻ PAP. o  godzinie 

2 w nocy z 29 na 30 grudnia 
ogłoszono wyniki głosowania 
nad postanowieniami ukła­
dów paryskich, dotyczącymi 
przyjęcia Niemiec zachod­
nich do paktu atlantyckiego. 
Glosowanie to nig dotyczyło 
art. 1 zawierającego zasad­
nicze postanowienia w spra­
wie remilitaryzacji odweto­
wych Niemiec zachodnich 1 
utworzenia unii zachodnio­
europejskiej.

Zgromadzenie . Narodowe 
zatwierdziło wspomniane po-

Mamy wspólne cele 

wspólnie kroczymy naprzód

Konferencja Towarzystwa Przyjaźni 
Ch ińsko  -  Radzieckiej

PEKIN PAP. 28 bm. rozpo 
częła się II Ogółnochińska 
Konferencja Towarzystwa 
Przyjaźni Chińsko - Radziec­
kiej. Obrady zagaił przewód 
niczący Towarzystwa Liu 
Szao-tsi.

W pierwszym dniu konfe­
rencji wygłosiła referat za­
stępczym przewodniczącego 
Towarzystwa, Sun Czin-lin. 
Mówczyni podkreśliła, że 
przyjaźń między ZSRR a Chi 
nami jest przyjaźnią nowego 
socjalistycznego typu. opar­
tą na internacjonalizmie orc 
ietariackim. Przyjaźni takiej 
nie znała dotąd historia łudź 
kości. Mamy wspólne colę.

Interwencja Watykanu 
na rzecz ratyfikacji układów paryskich
LONDYN PAP, Paryski 

korespondent dziennika „Dai 
ly Mail“ donosi, że nuncjusz 
apostolski w Paryżu i kar­
dynałowie francuscy otrzy­
mali z Watykanu polecenie 
poinformowania przywódców 
partii katolickiej MRP, iż 
papież zaniepokojony jest

ich stanowiskiem podczas 
obecnej debaty ratyfikacyj­
nej we francuskim Zgroma­
dzeniu Narodowym.

Jak wiadomo, większość 
członków MRP głosowała do 
tychczas przeciwko remili­
taryzacji Niemiec zachod­
nich.

wspólnie kroczymy naprzód 
— powiedz:ala Sun Czin-lin 
Przyjaźń nasza jest jednym 
i podstawowych czynników 
nieustannego rozwoju obu 
naszych krajów, a w szcze­
gólności Chin. Stosunki te 
są najdonioślejszym czyn­
nikiem w dziedzinie po­
lityki międzynarodowej dru­
giej połowy XX wie­
ku.

Następnie Sun Czin-lin 
mówiła o oburzeniu narodu 
chińskiego z powodu okupo­
wania przez Stany Zjedno­
czone nieodłącznej części te­
rytorium Chin — Taiwanu i 
wysp Penhuledao. z powodu 
zawarcia układu wojennego 
miedzy USA a zdradziecką 
kliką Czang Kai-szeka.

Niezłomna przyjaźń mię­
dzy narodami Chin i ZSRR 
—- powiedziała na zakończe­
nie mówczyni — jest podsta 
wa naszych wszystkich do­
tychczasowych i przyszłych 
zwycięstw. Naszej mocnej 
iak monolit jedności nie zdo 
ła.ią naruszyć żadne knowa­
nia wymierzone przeciwko 
naszym wspólnym interesom.

W miejscowości Przewóz 
w pow. krakowskim budu­
je się na Wiśle pierwszą 
elektrownię wodną, która 
wkrótce rozpocznie pracę 
Silą napędową montowa­
nych tam turbin będzie po 
lężny strumień wody, 
otrzymany w wyniku wy­
budowania na Wiśle tzw 
stopnia spiętrzającego. 
Hydroelektrownia jest 
pierwszym zakładem z ze­
społu elektrowni wodnych, 
które mają być wybudo­
wane w przyszłości na Wiś 
le. Elektrownia wodna 
budowana jest wg. doku­
mentacji inżynierów pol­
skich.

Na zdjęciu: Widok stop 
nia spiętrzającego.

CAF — fot. Szyperko

iiiiiii Hlilitiiililtiillilîiîtil!
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przeprowadzają

badania jezior
mazurskich

OLSZTYN PAP. Pracow­
nicy Instytutu Rybactwa 
Śródlądowego w Olsztynie 
zakończyli podstawowe bada 
nia naukowe jezior mazur­
skich wchodzących w skład 
Zespołu Rybackiego Węgorze 
wo. Celem badań naukow­
ców jest m. in. ułatwienie 
pracy rybakom oraz podnie­
sienie gospodarki rybackiej 
na wyższy poziom.
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Ruch protestacyjny
p r z e c k u k o  o d b u d o ir ie

Wehrmachtu
z każdym dniem
przybiera na sile

mitetu weszli przedstawicie 
le wszystkich organizacji 
młodzieżowych tego okręgu.

W, Nuelheim członkowie 
związku ofiąr hitleryzmu wy 
słali wspólny list do deputo 
wanego jednego z okręgów 
Westfalii, socjaldemokraty 
Vitthausa, List wzywa de­
putowanego do . wystąpienia 
przeciw ratyfikacji układów 
paryskich. Przeciw ratyfika­
cji tych układów wypowie­
dzieli się również uczestnicy

Jak donosi niemiecka pra Niemiec, ostrzegając, że mi- 
są demokratyczna, około 110 Elitaryści bońscy nie ograni- jaciół przyrody» w Bm eeeL

jedynie do 12 dywi- cbok Kolonii w jedn om yfC  
Cot.bus (NRD) wysłało do zji, które mają im zapewnić uchwalonej rezolucji, 
deputowanych do parlamen- układy paryskie, lecz niewat . , ,
tu bońskiego oraz do robot- pliwie będą żądali coraz wię nVes?Ka(1<:ów ,za~
ników zachodnio - niemiec- Cęj wojsk i uzbrojenia. chodmo - berlińskiego okrę 
kich ponad 80 tysięcy listów
i rezolucji, zawierających mieć wskazując na niebez

pieczeństwo remilitaryzacji, 
wzywa naród niemiecki do

Pod walki

BERLIN PAP. Podczajs gdy we francuskim Zgro 
madzeniu Narodowym tocjzy się, w atmosferze peł­
nej napięcia, debata nad ratyfikacją układów pary­
skich, na terenie całych N(iemiec nie ustaje walka na 
rodu niemieckiego przeciw remilitaryzacji.

wezwanie do walki przeciw­
ko planom wojennym Ade- 
nauera.

Autorzy szeregu artyku­
łów prasowych nawołują na 
ród niemiecki do jedności z 
narodem francuskim i inny­
mi narodami Europy w wal­
ce przeciw

Prasa demokratyczna Nie- ^  Charlottenburg (sektor 
i», L  brytyjski) wysłała list do

parlamentu bońskiego, doma 
gając się od deputowanych, 
aby sprzeciwili się ratyfika 
cji układów paryskich,

Jak donosi prasa niemiec­
ka, znany socjolog, profesor 
uniwersytetu w Heidelbergu 
A. Weber wystąpił przeciw

Organizatorzy i wykonawcy

Na jesienne manewry wojsK 
NATO na terenie Niemu c 
zachodnich przybyli w cha­
rakterze jroścl — faktyczny 
minister wojny w rządzie 
Adenauera, Blank (w kape­
luszu) i b. generał hitlerow­
ski Heusinger (drugi z pra­
wej).

Na zdjęciu górnym: Orga­
nizatorzy nowej wojny żywo 
dyskutują nad taktyką .»spa­
lenia ziemi“ i całkowitego 
zniszczenia miast, będącej 
głównym założeniem manew­
rów...

Na zdjęciu dolnym: Ci, któ 
rym monopoliści amerykań­
scy i zachodnlo-niemieccy 
wyznaczają główną rolę w 
realizacji ich potwornych pla 
nów wojennych — nephiile- 
rowski Wehrmacht podczas 
tegorocznych manewrów w 
terenie na północ od Augs­
burga. Fot — CAF

Bogdan Paprocki
po raz pierwszy 

na Wybrzeżu
Dnia 2 stycznia 1955 r. o godż. 

11 w sali Teatru Wielkiego oraz 
dnia 3 stycznia w sali koncer­
towej Grand Hotelu w Sopocie 
wystąpią w bogatym programie 
pieśni, arii i duetów znakomici 
artyści opery bytomskiej, lau­
reaci nagród państwowych — 
KRYSTYNA SZCZEPAŃSKA — 
mezzosopran i Bog dan  Pa ­
p r o c k i  — tenor.

Bilety do nabycia w kasach 
Orbisu w Sopocie i we Wrzesz­
czu oraz w kasie Teatru Wiel­
kiego od godz. 8, a dnia 3 stycz­
nia od godz. 17 w kasie koncer­
towej Grand - Hotelu.

wzmożenia akcji protestacyj 
r.ej.

W Lampertheim (południc 
wa Hesja) młodzi członkowie 
związków zawodowych zor-

___ .. _______ ganizowali komitet walki z
remilitaryzacji remiłitaryęacją. W skład ko planom remilitaryzacji Nie­

miec zachodnich oraz syste­
mowi bloków wojskowych.

Nadburmistrz Lipska E- 
rich Uhlich, który odbył o- 
statnio podróż po Niemczech 
zachodnich, oświadczył po 
powrocie, że wszędzie, gdzie 
byl, zaobserwował zdecydo­
wany sprzeciw ludności nie 
mieckiej wobec planów mili 
tarystów bońskich. W rozmo 
wach, jakie Uhlich odbył z 
wieloma ludźmi reprezentu­
jącymi różne zawody, spot­
ka! się z jednolitym poglą­
dem, że wojska okupacyjne 
muszą opuścić Niemcy, któ­
rych jedność powinna zostać 
przywrócona.

WE FRANCJI
Społeczeństwo francuskie 

prowadzi coraz energiczniej­
szą walkę przeciwko ukła­
dom paryskim.

Strajki protestacyjne pro­
klamowali m. in. metalowcy 
jednej z fabryk paryskich, 
robotnicy gaźoióni w dzielni 
cach Paryża La Villetto, Cli- 
chy, dokerzy w portach Dun 
kierld i La Pallian. robotni­
cy wielu przedsiębiorstw bu 
dowlanych w okręgu pary­
skim, robotnicy, inżyniero­
wie i technicy fabryki samo 
lotów „Daszeułt" w St. 
Cloud, robotnicy czterech fa 
bryk w St. Denis, fabryki w 
Arcueil, fabryki w St.-Ouen, 
fabryki samochodów „Hispa 
nosuiza» w Boie - Colombes, 
robotnicy fabryki przyrzą­
dów precyzyjnych w Vie- 
rzen (dep. Cher), górnicy za 
głębia Nord, metalowcy wie 
lu fabryk w okręgu lyoń- 
skim, tramwajarze w Nicei 
itd.

Strajkował również perso­
nel fabryki „Otis Pitre» w 
Bezons (dep. Seine-Et-Oise) 
na znak protestu przeciwko 
zwolnieniu z pracy jednego 
z techników. Technik ten 
brał udział wraz ze swymi to 
warzyszami pracy w strajku 
przeprowadzonym 24 bm. w 
tej fabryce pod hasłem wal 
ki przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Sekcja partii socjalistycz­
nej w Nomain uchwaliła re­
zolucję popierającą gorąco 
apel socjaldemokratycznej 
partii Niemiec (SPD), wzy­
wający do wszczęcia roko­
wań między czterema wielki 
mi mocarstwami przed raty 
fikacją układów paryskich.

Jak donosi ,,Humanité», w 
wielu miastach Francji odby 
wają się wiece protestacyjne 
pod pomnikami ofiar hitle­
ryzmu.

PRASA AMERYKAŃSKA 
O SYTUACJI WE FRANCJI
NOWY JORK PAP. Politycy 

amerykańscy 1 prasa wyrażają 
zadowolenie z tego, że francu­
skie Zgromadzenie Narodowe w 
glosowaniu w dniu 27 bm. wy­
powiedziało się za włączeniem 
Niemiec zachodnich do paktu 
atlantyckiego. Równocześnie ko­
mentatorzy zdaja sobie sprawę 
z faktu, te wyniki głosowania 
nie oznaczają bynajmniej, iż 
społeczeństwo francuskie zgadza 
się na remilitaryzację Niemiec 
zachodnich.

p rze ciw k o  układom  paryskim
rozpoczą ł s ię  w Ham bugu

zjazd KPD
BERLIN PAP. Jak donosi swobód demokratycznych, 

Agencja ADN we wtorek 28 wyrzucony za burtę przez 
bm. nastąpiło w Hamburgu burżuazję. 
otwarcie zjazdu Komuni- Po przemówieniu Mohna 
stycznej Partii Niemiec. W zjazd na wniosek Heinza Ren 
zjeździe bierze udział 850 de- nera dokonał wyboru prezy- 
legatów. Wśród przybyłych dium, w skład którego wesz- 
na zjazd gości znajdują się li wybitni przedstawiciele 
przedstawiciele KG SED Her Komunistycznej Partii Nie- 
mann Matern i August Fro- mieć, SED oraz bratnich par 
chlich oraz przedstawiciele tii komunistycznych, 
bratnich partii komunistycz- Zjazd kontynuuje obrady 
nych z szeregu państw. BERLIN PAP. Przewodni-

W D olinie Jiu
(Korespondencja własna z Bukaresztu)

30 grudnia 1947 r. — siedem lat temu — rumuński 
lud pracujący zmusił króla Michała do zrzeczenia się 
tronu. Nastąpiła proklamacja Rumuńskiej Republiki 
Ludowej. Rumunia uczyniła nowy krok na drodze bu­
dowy nowego ustroju. W ciągu siedmiu lat, jakie mi­
nęły od proklamacji Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej, masy pracujące Rumunii pod kierownictwem 
partii klasy robotniczej osiągnęły poważne sukcesy 
w dziedzinie umocnienia ustroju ludowo-demokratycz 
nego, w rozwoju gospodarki kraju, polepszenia wa­
runków życia i praey narodu. Korespondencja inż. 
Babalau daje jeden z obrazów ilustrujących zmiany, 
jakie zaszły w okresie władzy ludowej w rumuńskim 
przemyśle węglowym.

Komunikat WUML
Dla roku II w poniedzia­

łek dnia 3. I. 1955 r. dokoń 
ozenie egzaminów z KPZR. 
Obecność wszystkich słu­
chaczy, (którzy dotychczas 
egzaminów nie zdali) — 
obowiązkowa.

We wtorek dnia 4. I. 
1955 r. odbędzie się wykład 
na temat: „O budowie 
wszechświata».

Huragan
s z a l e ń c y  w  E u r o p i e  z a c h .
pochłonął 70 ofiar

W ubiegłym tygodniu sza­
lał w Europie zachodniej hu­
ragan, który osiągnął punkt 
kulminacyjny w nocy z 
czwartku na piątek. Według 
dotychczasowych, niepełnych 
obliczeń, ofiarą jego padło 70 
osób. Ponad 100 zostało cięż­
ko rannych. Duża ilość stat­
ków znajdujących się ha Mo 
rzu Północnym 1 w Kanale 
La Manche, znalazła się w 
ciężkiej sytuacji. Huragan 
spowodował olbrzymie szko­
dy.

W Niemczech zachodnich 
ofiarą huraganu padło 20 o- 
sób.

Ludność Holandii nie pa­
mięta od 20 lat takiej powo­
dzi, jaka nawiedziła ten kraj 
w tych dniach. Na wyspie 
Górre tama została przerwa­
na w pięciu miejscach. Lud­
ność zalanych miejscowości 
zdołano uratować. Huragan 
szalał tu z szybkością 140 km 
na godzinę.

W Belgii niżej położone 
części Ostendy znalazły się 
pod wodą. Komunikacja zo­
stała przerwana. Na przed­
mieściu Antwerpii sztorm 
zniósł most nad Kanałem 
Alberta.

Statki znajdujące się u 
brzegów Holandii, Belgii i 
Darni znalazły się w nie­
bezpiecznej sytuacji. Brytyj­
ski motorowiec „Hibernian 
Coast» odkrył w pobliżu Bor 
kum łódź ratunkową z 15—20 
osobami. Zanim jednak sta­
tek zdążył przyjść jej z p0mo 
cą, łódź zatonęła. Chodzi tu 
prawdopodobnie o załogą <juń 
sk-iego statku „Gerda Toft“ , 
który wysyłał stąd sygnały 
SOS.

Otwarcia zjazdu dokonał 
przedstawiciel kierowni­
ctwa KPD Willi Mohn, który 
w swoim przemówieniu go­
rąco pozdrowił przybyłych 
delegatów, przedstawicieli 
KC SED, bratnich partii ko­
munistycznych oraz w szcze­
gólnie serdecznych słowach, 
wdowę po Erneście Thael- 
mannie, Różę Thaelmann. Z 
kolei zaprotestował 0n prze­
ciw niedopuszczeniu na 
zjazd przez rząd Adenauera 
szeregu delegatów, wśród któ 
rych wymienił Maxą Reiman 
na. Waltera Fischa, Josepha 
Ledwohna, bądź zagrożonych 
aresztowaniem przez ade- 
hauerowską policję, bądź 
bezprawnie uwięzionych.

Mohn stwierdził, że zjazd 
tbiera się w bardzo poważ­
nej sytuacji politycznej, kie­
dy rząd Adenauera usiłuje 
przeforsować ratyfikację Ha­
niebnych układów parys­
kich, wskrzesić w zachod­
nich Niemczech Wehrmacht 
oraz zdelegalizować Komuni 
styczną Partię Niemiec sto­
jącą na czele walki przeciw 
tej polityce.

Następnie Mohn podkreślił, 
że naród niemiecki stoi nie­
ugięcie po stronie pokoju ; 
idei zjednoczenia Niemiec. 
Na dowód tego stanowiska 
narodu niemieckiego mówca 
przytoczył uchwały licznych 
organizacji oraz rezolucję lud 
ności z terenu całych Nie­
miec. Wskazując na koniecz­
ność dalszego umacniania łą­
czności KPD z masami Mohn 
stwierdził, że naczelnym za­
daniem partii jest podnieść 
i ponieść naprzód sztandar

W spółpraca
gospodarcza
między Polską

i N R D
WARSZAWA PAP, i — 

W Berlinie odbyła się II 
sesja komisji współpracy 
gospodarczej Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej w zakresie 
przemysłu lekkiego.

Na sesji ustalono dalsze 
zacieśnienie współpracy i 
wzajemną pomoc w dzie­
dzinie najważniejszych za­
gadnień przemysłu włó­
kienniczego, odzieżowego i 
skórzanego

((
Egipt odrzuca
„pomoc
a m e r y k a ń s k ą

PARYŻ PAP. Jak donosi 
korespondent AFP, egipski 
minister orientacji narodo­
wej Salah Salem oświadczył 
wobec delegacji dziennika­
rzy syryjskich, przybyłej do 
Egiptu, iż rząd egipski od­
rzuci! propozycję Stanów' 
Zjednoczonych udzielenia po 
mocy wojskowej w zamian za 
zawarcie egipsko-amerykań- 
skiego paktu militarnego.

Wartość pomocy amery­
kańskiej wynosić miała prze 
szło 1 milion dolarów.

Salem podkreślił, że Egipt 
nie zamierza wiązać się w 
dziedzinie politycznej ani 
wojskowej z Zachodem.

Rozbudowa stolicy Chin
PEKIN PAP. W ciągu ostat- wo - prywatnych wzrosła od ro-

nlch 5 lat nie do poznania zmie­
niło się oblicze Pekinu — stoli­
cy Chin Ludowjrch. Wybudowa 
no tysiące bloków mieszkalnych, 
wiele nowych wielkich fabryk, 
budynków administracyjnych, 
szkół, wyższych uczelni, domów 
kultury, teatrów. Łączna po­
wierzchnia użytkowa budynków 
wzniesionych w latach 1949— 
11*54 wynosi 9.750 tys. m*-, w tym 
powierzchnia domów mieszkal­
nych — przeszło 3.650 m*.

Produkcja przemysłu przedsię 
biorstw państwowych \ państwo

ku 1949 siedmiokrotnie pod 
względem wartości.

W latach władzy ludowej wy­
budowano wiele nowych szpita­
li, poliklinik, ambulatoriów, spo­
śród których największymi są: 
szpital radzieckiego Czerwonego 
Krzyża, szpital dziecięcy, sana­
torium dla studentów Azji. 
Znacznie rozszerzyła się sieć 
państwowych sklepów i domów 
towarowych.

W ciągu ostatnich dwóch lat 
oddano w Pekinie do użytku 5 
teatrów i kin.

czący Komunistycznej Partii 
Niemiec (KPD) Max Rei­
mann opublikował w czaso­
piśmie naukowym „Wissen 
und Tat". wydawanym przez 
kierownictwo KPD, artykuł 
w związku ze zjazdem Ko­
munistycznej Partii Niemiec, 
który jak już podawaliśmy 
— rozpoczął się 28 bm. w 
Hamburgu. W artykule tym 
Max Reimann pisze m. in.:

„Głównym zadaniem, któ­
ro stoi obecnie przed Komu­
nistyczną Partią Niemiec, 
jest uniemożliwienie ratyfi­
kacji i realizacji układów pa 
ryskich. Naród niemiecki mu 
si zdać sobie sprawę z wy­
ników _ konferencji państw 
europejskich w sprawie za­
pewnienia pokoju i. bezpie­
czeństwa w Europie, a kla­
sa robotnicza oraz wszyscy 
pokój miłujący ludzie muszą 
zjednoczyć się w walce prze 
ciwko ratyfikacji układów 
paryskich, muszą domagać 
się rokowań w sprawie po­
kojowego rozwiązania próbie 
mu niemieckiego».

Max Reimann stwierdza, 
że realizacja układów pary-s 
kich uniemożliwi na długi 
okres czasu pokojowe zjed­
noczenie Niemiec jako pań­
stwa demokratycznego, nie­
podległego i pokojowego oraz 
zwiększy niebezpieczeństwo 
wojny bratobójczej. Stworze 
nie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie ułat­
wiłoby znacznie rozwiązanie 
problemu niemieckiego.

W dalszym ciągu artykułu 
Max Reimann zwraca u w a - 
gę na wielkie znaczenie jed 
ności działania niemieckiej 
klasy robotniczej w narodo­
wej walce wyzwoleńczej i 
stwierdza, że KPD poprze 
wszystkie kroki Socjaldemo­
kratycznej Partii Niemiec 
(SPD) _ przeciwko ratyfikacji 
i realizacji układów parys­
kich. Komunistyczna Partia 
Niemiec gotowa jest współ­
pracować z SPD w sprawie 
rozwiązania wszystkich ży­
wotnych problemów niemiec 
klej klasy robotniczej.

W zakończeniu Max Rei­
mann dodał, że zjazd Komu 
nistycznej Partii Niemiec od 
bywa się pod znakiem wiel­
kiej walki narodu niemiec­
kiego przeciwko ratyfikacji 
układów paryskich, przeciw­
ko niilitaryzmowi niemiec­
kiemu, za pokojem, wolnoś­
cią i zjednoczeniem Niemiec. 

* * *
BERLIN PAP. — Jak do­

nosi agencja ADN, do Ham­
burga przybyli na zjazd Ko 
munistycznej Partii Niemiec 
dalsi przedstawiciele partii 
komunistycznych z zagrani­
cy, a mianowicie przedstawi 
ciele komunistycznych partii 
Luksemburga, Belgii, Danii, 
Holandii i Szwajcarii. Prze­
wodniczący Komunistycznej 
Partii Wioch Palmiro To- 
gliatti przesiał zjazdowi 
KPD depeszę powitalną.

W Zagłębiu węglowym Do 
liny Jiu życie górnika tak 
splotło się z życiem kopal­
ni. że niejednokrotnie histo 
ria jego życia jest historią 
kopalni. Gdy któryś z górni­
ków wspomina minione la­
ta. częstokroć nie wiadomo 
kiedy mówi o własnym ży­
ciu, a kiedy o kopaini.

Znam ienne
oświadczenie

Kardeia
(Obsł. wł.). Jak donosi Ra 

dio Moskiewskie z Belgradu 
C. Kardel przemawiając na 
II zjeździe Związku Komu­
nistów Jugosłowiańskich wy 
głosił obszerne przemówie­
nie, w którym oceniając po­
wstałą sytuacje w Europie 
m. in. powiedział, że two­
rzenie bloku militarnego 
państw zachodnich z uzbro­
jonymi Niemcami stanowi 
dla narodów Europy wielkie 
niebezpieczeństwo. Kardel 
dalej oświadczył, że Jugosła 
wia w swojej nowej polity­
ce zwraca uwagę na swoje 
możliwości i dlatego znając 
je dąży do pokoju z innymi 
narodami. Wyrazem tego 
jest nawiązanie stosunków z 
ZSRR i innymi państwami o 
odmiennym systemie ustro­
jowym.

Komentując oświadczenie 
Dżilasa — zamieszczone w 
New York Times — Kardel 
stwierdził, że stanowi ono 
tylko po pierwsze usługę 
tym kołem imperialistycz­
nym, dla których nieprzy­
jemna jest nowa polityka Ju 
gosławii, po drugie świad­
czy ono o szantażu wspom­
nianych kół j demaskuje 
prawdziwych autorów o- 
świsdczenia Dżilasa.

Dalej Kardel powiedział, 
że polityka agentów służą­
cych zagranicy spotyka się 
z krachem wśród szerokich 
mas i że każdy uczciwy Ju­
gosłowianin pluje tym agen­
tom w twarz.

Przed ukończeniem stu­
diów w Instytucie Górni­
czym pracowałem z tymi 
wspaniałymi, głęboko do swo 
jego zawodu przywiązanymi 
ludźmi. Uczyli mnie fachu 
górnika. Od nich też wiele 
dowiedziałem sie o tym, jak 
dawniej żyli górnicy nasze­
go kraju. A oto jak żyli...

R ok  1929. Szalejący w

W pierwszych dniach 1959 
r. górnicy z Lonea. jak rów­
nież z innych miejscowości 
górniczych, otrzymali ze 
Związku Radzieckiego nowe 
maszyny. Tempo robót nad 
uruchomieniem kopalni II 
wzrosło. Rozpoczęto również 
prace w zatopionej knoalni 
I. Wkrótce, dzięki wytężone* 
pracy górników, obie kopal, 
nie rozpoczynała prndukr> 
Górnicy przystąpili do wyr 
dobywania z nich węgla.

Jak dzień od nocy różnią 
się warunki pracy i życia 
górników w odrodzonych Im 
palniach od tych w jakich 
żyli i pracowali przed wyz­
woleniem. Dwadzieścia ls* 
temu dawano górnikom do 
reki kilofy. Dzisiąi wszędzie 
używa się wrębiarki. Stoso­
wanie radzieckich metod prą 
cy — mechanizacja ciężkich 
robót pod ziemią, mechani­
zacja transportu — oto co 
pozwoliło kopalniom w Lo-

Mecnantzacja transportu — eto co przy stosowaniu ra­
dzieckich metod pracy, pozwoliło kopalniom w Lonea zwię­
kszyć produkcję.

świecie kapitalistycznym kry 
zys nie omija Rumunii. W 
Lonea zostają zamknięte ko­
palnie I i II. Stal" się dla 
ich y/laścirieli „nieopłacal­
ne". W grudniu 1929 r. wart­
kie wody z Doliny Cimpei i 
Doliny Arsului zalewaja ko­
rytarze wykreślonych z ży­
cia kopalni. 2.500 górników 
wyrzucono na bruk. Wałęsa­
ją się o głodzie po uliczkach 
Lonea i Cimpei. Wielu z 
nich emigruje. W kraju nie 
było dla takich jak oni, miej 
sca. Niektórzy znaleźli się 
we Francji, w kopalniach 
teslą Pas de Calais...

Takie było życie górników

nea zwiększyć produkcję, a 
górnikom poprawić ich byt.

Dawniej wypadki w koń»! 
njach były niemal na porząd 
ku dziennym. Nikt nie trosz 
czył się o życie 1 zdrowie 
górnika. Właściciele kopalni 
uważali, że nlę warto sobie 
tym zaprzątać głowy. Gdy 
ubył jeden, na jego miejsce 
czekało na pracę przed bra­
mą kopalni dziesiątki innych. 
Dzisiaj, przy jak najdalej 
posuniętej trosce o bezpie­
czeństwo pracy, wypadki w 
kopalni są niezwykle ' rzad­
kie. Zdrowiem górników ko­
palni I i II w Lonea opieku­
ją się lekarze z dwóch lecz-

llllllilllllilliniiillilllllllillliillllllilllllllllllll

Sukcesy 
rolnictwa w  KRLD
PEKIN PAP. Rolnictwo Kore­

ańskiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej notuje w roku łtie 
tą cym znaczne sukcesy. Global­
na produkcja rolnictwa wzrosła 
o 8,7 proc. w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, obszar zasievru 
zwiększył się o 42.0110 tenbo (1 
tenbo — 0,98 ha), a zbiory zbóż 
— o 9,6 proc.

Podobny wzrost charakteryzu- 
ie hodowle zwierząt gospodar­
skich, Pogłowie bydła rogatego 
w czerwcu roku bieżącego zwię­
kszyło sie o 2 proc. w porówna­
niu z analogicznym okresem to­
ku ubiegłego, trzody chlewnej — 
o 58 proc., owiec — o 6 proc., a 
liczba koni — trzykrotnie.

Niebezpieczne przywiązanie

IKW s<|

„prawda“  (rys. Kukryniksy)

•: - - •; V ■ .
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Zycie chłopow rumuńskich potoczyło sie nowymi torami 
pod rządami władzy ludowej. Zacofani dawniej chłopi ru­
muńscy osiągnęli wysoki stopień rozwoju kulturalnego. 
Książka stała sic dla nich codzienna potrzebą.

Na zcjieclu: clijapi z gmmy Salisto, okręg Sibtn przy 
stoisku z książkami na kiermaszu książki.

Fot — CAF
z Lonea i z Innych miejsco­
wości górniczych naszego 
kraju. Życie Wypełnione 
ciężką, nieopłacalną pracą, 
życie pełne troski o jutro, 
.które każdej chwili mogło 
przynieść bezrobocie. A dziś?

Nadszedł dzjęń ostateczne­
go wyzwolenia. 30 grudnia 
1947 r. proklamowana zosta­
je Rumuńska Republika Lu­
dowa. Naród rumuński prze­
jął swój los we własne ręce. 
Stał się gospodarzem włas­
nego kraju. Przemysł kluczo 
wy jest własnością całego na 
rodu.

Ojczyzna potrzebuje coraz 
więcej węgla dla rozbudo­
wującego się przemysłu. 
Górnicy z Doliny Jiu przy­
stępują do uruchomienia ko 
palni zatopionych 21 lat te­
mu. Najpierw rozpoczęto pro 
cą w kopalni II. Ciężka to 
była praca. Przez wiele dni 
z rzędu górnicy wynosili wo­
dę W kubłach, dopóki nie 
zdołali uruchomić pompy od­
środkowej. Nicolao Carcale.a 
nu, Sicoi łon, Staulinger Ala 
der i dziesiątki innych przo­
dujących górników walczyli 
z pełnym poświęceniem  ̂o 
przywrócenie kopalni życiw

nic 1 felczerzy z czterech 
punktów sanitarnych.

Ciemne, niskie, pozbawio­
ne słońca chałupy — oto 
mieszkania górników sprzed 
lat dwudziestu. O wypoczyn 
ku w pięknych uzdrowiskach 
naszego kraju nie mogli na­
wet marzyć. Były one do­
stępne dla króla, jego kocha­
nek, dworu, bankierów i 
przemysłowców — tych. któ­
rzy rządzili Rumunia.

W latach władzy ludowej 
górnikom wybudowa00 no­
woczesne, pełne słońca, wy­
godne mieszkania- Tlotych- 
cząs górnicy kopalni i j jj 
w Lonea otrzymali 20(1 miesz 
kań. Wkrótce jeszcze 200 ro­
dzin przeprowadzi się n0
wych domów, ż  roku na rok 
rośnie również liczba górni­
ków spędzających wczasy w
najpieknjeis7ych miejseowoś 
ciach klimatycznych Rumu­
nii.

W kopalni Lonea pulsuje 
dzisiaj nowe życie,, które 
stało sie udziałem całego kra 
ju. Dolina Jiu. ongiś dolina 
Płaczu j cierpień, nędzy i 
głodu, staje się doiiną 
światła i radości.

Inż. C. Babalen
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W Wojewódzkim Domu 
Twórczości Ludowej
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Nasz i ich system |
wychowania |
Młodzież. Któż nie troszczy sic o jej wychowanie? = 

Rodzice, nauczyciel, majster przy warsztacie; troszczą f 
się organizacje młodzieżowe i społeczne. Wszyscy | 
wnosimy wkląsł w dzieło wychowania mi od;*;; o pokole- § 
nią i wszyscy ponosimy za nie odpowiedzialność.

Nic też dziwnego, że 11 Zjazd ZMP wzbudzi! za- 1 
interesowanie całego społeczeństwa, ą zagadnienia wy- I 
chowaweze stanęły przede wszystkim w centrom e 
uwagi naszej partii; są one coraz cześHci «rzedmlo- z 
tern obrad organizacji i instancji partyjnych. , E

Cele naszego wychowania sa jąsne i określone, Ę 
Wszyscy chcemy wychować wszechstronnie rozwinie- | 
tych, kulturalnych, pracowitych, całym sercem odda- f 
nycb ojczyźnie budowniczych socjalizmu. Nasz socja- | 
listyczny system wychowania jest o niebo wyższy i i 
całkowicie odmienny od systemu wychowania w kra- f 
Jach kapitalistycznych, od tego, jaki panował u nas | 
ty przedwojennej Polsce burżuazyjno-obszarnieiej. I

Miedzy domem i szkoią, między organizacją mło- § 
dzieżową a zakładem pracy nie może być żadnych | 
sprzeczności wychowawczych. Wychowanie bmżnazwi- 5 
ne już w samym swoim założeniu oparte jest na | 
sprzecznościach. Zgodnie ze swymi klasowymi intere- § 
sami burżuazja Inne wychowanie dale młodzieży po- § 
chodzącej z kias uprzywilejowanych, inne zaś, wtocz 5 
przeciwstawne wychowanie, stara sie zaszczepić mfo- i 
dzieży pochodzącej z ludu, Młodzież burżnązyjną przy- e 
gotowuje się do roli panów w życiu politycznym, k o s -  | 
podam y» i kulturalnym kraju, zaś młodzież ludu 1 
pracującego — do roli siły roboczej, mającej tworzyć \ 
bogactwa dla klas posiadaczy. |

Można uważać za dewizę bnrżuazji polskiej słowa = 
reakcyjnego posła hr. Stadnickiego, który jeszcze za | 
czasów sejmu galicyjskiego zalecał: „Przeprowadzić \ 
różnicę pomiędzy szkołą początkową stanowiącą przy- i 
gotowanie do szkól średnich, a szkołą Indową, mającą = 
samodzielnie spełniać zadanie wykształcenia najlicz- § 
niejszej warstwy ludności“. =

Jakże dosadnie określił stanowisko polskich klas 1 
posiadających chłopski poseł Bojko, gdy polemizując E 
z reakcjonistami streszczał ich poglądy tymi słowy: I

„Są jeszcze inni, którzy powiadają, że z innej | 
beczki trzeba mówić w szkole synowi chłopskiemu, a E 
z innej beczki synowi mieszczanina lub pana". Ę

Polska sanacyjną wierna tej zasadzie otwierała § 
przed młodzieżą burżuązyjną średnie i wyższe uczeł- | 
nie, kierownicze urzędy w aparacie państwowym, i 
wojskowym oraz instytucjach gospodarczych i kultu- i 
rałnycłi. Pamiętamy dobrze tę „złotą młodzież“, wy- E 
chowaną w duchu Wybujałego egoizmu, sobkostwa, E 
obojętność; wobec cudzego nieszczęścia, nieufności do E 
ludzi, wychowaną w duchu komenderowania ludźmi, E 
poniżania człowieka Pracy, deptania jego godności. A = 
jaki byi kierunek wychowania młodzieży robotniczej S 
i chłopskiej? Państwo burżuazyjne starało się zaszcze- 5 
piać jej ducha uległości, bogobojności, niewiary we \ 
własne siły, usiłowało "twierdzić młode pokolenie w 1 
przekonaniu, że podział ludzi ną biednych i bogaczy E 
jest narzucony z góry przez siły nadprzyrodzone... i

W interesach lnirżuazji zatruwano młodzież jadem E 
nacjonalizmu, szowinizmu, nienawiścią do innych na- i 
rodów, do wszystkiego, co niosło ze sobą postęp.

Ale masy pracujące nie mogły się pogodzić i nie E 
godziły się z tym sprzecznym z ¡¡h interesami syste- 1 
mem wychowania młodzieży, w walce z ustrojem ka- E 
pHalistycziiym, w akcjach strajkowych, w walce o I 
polepszenie warunków materialnych, o pokój, o de- E 
mokrację, klasą robotnicza walczyła również o to, by i 
młodzież robotniczo-chłopska byia wychowywana w Ę 
duchu solidarności klasowej, W poczuciu więzi z ko- S 
lektywem, współpracy i wzajemnej pomocy. Tak | 
wiec obok oficjalnego kapitalistycznego systemu wy 1 
chowawezego występował nieoficjalny demokratycz- § 
no-prołeiariaeki system wychowawczy, kierowany e 
przez rewolucyjną partie klasy robotniczej. |

Dopiera w państwie rządzonym przez lud, w pań E 
slwie, w którym obalona została władza wyzyskiwa- = 
czy, mogły być zniesione wszystkie sprzeczności w 1 
wychowaniu młodzieży. Tylko władza ludowa mogła 1 
stworzyć harmonijny, jednolity system wychowania | 
młodego pokolenia,

Wychowanie nasze oparte jest na zrozumieniu, że I 
praca dla wszystkich, jest pracą dla siebie; oparte = 
•iest ną Soleżeńskiej wzajemnej pomocy i socjalisty«-*- | 
”5*m współzawodnictwie. Nad rozwojem uzdolnień i | 
talentów młodej dziewczyny czy chłopca czuwa prze- i 
de wszystkim państwo ludowe, czuwają organizacje § 
młodzieżowe i społeczne. Młodzież nie. jest pozostawię- | 
na swojemu losowi, lecz zawsze znajdzie wszerhstrnn- Ę 
ną pomoc społeczeństwa. Wychowywana w duchu ko- 5 
lektyw*izm,i( rozwija swoje uzdolnienia i talenty* za- | 
spokaja swoje najszlachetniejsze porywy i pragnienia. | 
oddaje swe siły walce o szczęście i dobrobyt narodu- S 
Chcemy wychować młodzież w duchu nienrzejrdnanła 5 
wobec wrogów ojczyzny, a miłości wobec wszystkich I 
narodów walczących o wolność i pokój. |

MICHAŁ MIRSKI |
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W zabytkowych salach 
Ratusza Staromiejskiego 
nad Motławą w Gdańsku 
znalazł pomieszczenie 
pierwszy w kraju Woje­
wódzki Dom Twórczości 
Ludowej.

Głównym zadaniem tej 
placówki jest opracowanie 
luartościowego repertuaru 
dla miejscowych zespołów 
artystycznych, opartego 
głównie na bogatym folk­
lorze kaszubskim, jak rów 
nież podnoszenie kwalifi­
kacji kierowników i in­
struktorów artystycznych 
zespołów świetlicowych. 
Działalność swą WDTL 
prowadzi w oparciu o sta­
ły zespół• konsultantów, 
składający sie, z wybit­
nych twórców i znawców 
sztuki ludowej oraz 9-aso- 
b owy zespół, zasłużonych 
działaczy kulturalnych Wy 
brzeża.

Obecnie WDTL prowa­
dzi szerpg kursów mają­
cych na celu przygotowa­
nie zespołów artystycz­
nych do udziału w Świa­
towym Festiwalu Młodzie 
iy w Warszawie,

Na zdjęciu: Członkowie 
kolektywu WDTL omawia 
ją ludową sztukę kaszub­
ską pt. „Roztrebachy" (Na 
woroęzne figle kaszubskie). 
Od lewej: Jan Piepka — 
literat kaszubski, opiekun 
zespołu w Starzynie, pow, 
Puck, Edmund Osysko — 
instruktor działu oświato­
wego WDTL, Stanisław 
Gierszewski i dyr, WDTL 
Tadeusz Wilga.

CAF fot. Uklejewski

kańców według kolejności 
ich wpływu i potrzeb.

Jerzy Ferszel

DOBRZE SPEŁNIA 
SWE OBOWIĄZKI

W przyzakładowej izbie 
chorych Stoczni Gdańskiej 
leżę już przeszło 2 miesiące. 
Przebywając na leczeniu, du 
żo czasu poświęcam na czy* 
tanie książek i prasy. Spoty- 

clwa podania nie utrzymań kając w Prasie nazwiska vvy 
w ogóle odpowiedzi, a na o- 
statnie przysłano po miesią­
cu wyjaśnienie, w którym

AŻ WSTYD..-
27. IX„ 4. XI-, 14. XI. 54 r. 

Trochę tajemniczo wygląda­
ją te cyfry. Mieszkańcy bu­
dynku 492 przy al. Grun­
waldzkiej w Gdańsku — Oli­
wie wiedzą jednak doskona­
le, że są to daty dni miesię­
cy, w których wysyłano ko­
lejne podania do MZBM nr 
2 w Oliwie o wstawienie no 
wych drzwi wejściowych do 
ich budynku. Na pierwsze

różniających się ludzi w pra 
cy zawodowej i społecznej 
pomyślałem, że warto, aby 

MZBM zawiadamia, że drzwi wśród tych wyróżnionych

Siadem »remontowej dyskusji«

Me zapominajmy
o sprawach »n a  teraz«

do mieszkania zostaną doro­
bione dopiero w roku.-. 1955. 
Bardzo zdziwiła mieszkań­
ców bloku nr 492 (pas rów­
nież) ta odpowiedź. Czyżby 
MZBM nie miał kilku de-

znalazło się nazwisko pielę­
gniarki ob. Jankowskiej, kto 
ra peini swa ciężką i odpo­
wiedzialną pracę i służyć mo 
że przykładem wzorowego 
wykonywania obowiązków

sek i majstra, aby wykonać Pielęgniarka ob. Jankowska
jest zarazem serdeczną do­
radczynią chorych, zawsze 
służy im pomocą i dlatego 
zaskarbiła sobie wdzięczność 
wszystkich chorych.

Witold Clirząstkowski

tę pracę?
Lokatorzy budynku 492 

7 podpisów

KUCHENKA JEST,
ALE GAZU NIE MA

Budynek nr 7 przy ul. św. 
Wojciecha w Gdyni podłącza 
ny jest- do sieci gazowej. Ko 
rzystająe z tęgo udogodnie­
nia wszyscy lokatorzy posia­
dają kuchenki gazowe, O 
praktyczpości ich nie potrze 
buje pisać. Chce natomiast 
poskarżyć się na gazownię, 
która mimo naszych inter­
wencji nie postarała się ,, u- 
sunieete uszkodzeń powodu­
jących słaby dopływ gazu. 
Bywa po prostu tak, że albo 
płomień gazą jest tak słaby, 
że nie można n’c na nim ugo 
tować, albo najczęściej gazu 
pie ma wcale. Wtedy jest tył 
ko jedno wyjście: zjeść po­
siłek ..na sucho“. Czy jednak 
pracownicy gazowni pomyśle 
Ii o tyn). ji»k się to może od' 
bić na naszym zdrowi«? Chy 
ba nie, bo inaczej usunęliby 
jak najszybciej Wędy w in­
stalacji gazowej.

Aleksander Osiński

GDY W MZBM W SOPOCIE 
PANOSZY SIĘ 

BIUROKRACJA 
Od roku 1945 mieszkam w 

Sopocie przy ul. Bocznej nr 
1 m. 5, i co roku składam 
podanie do MZBM o wyre­
montowanie mieszkania, któ­
re ma jeszcze ślady znisz­
czeń wojennych. Np. z 61 
sztuk żeber centralnego o- 
srzewania pozostało tylko 15, 
3 ramy i 2 futryny okienne 
wymagają naprawy itd. W 
MZBM zbywano mnie obiet­
nicami, podając coraz to inne 
terminy remontu. Wszystkie 
one okazały się fikcyjne, bo 
do dzisiaj nikt się moim 
mieszkaniem nie zaintereso­
wał. Tymczasem 6-osobowa 
rodzina, w tym troje dzieci, 
przebywa w kuchni, gdzie 
jest cementowa podłoga. Sam 
nie wiem, co o tym wszyst­
kim sądzić? Ale jedno jest 
pewne, że MZBM w Sopocie 
nie załatwia podań miesz-

B e d / i s m y  p r o d u k o w a ć
p e łn o w a rto ścio w y 

s u s z ow ocow y
I w ar żywny
Inż. mgr Olgierd Świder 

ski z Sopotu opracował o- 
sta-tnio wynalazek o du­
żym znaczeniu gospodar­
czym. Jest to suszarnia 
próżniowa do suszenia o- 
woców, warzyw, a także 
sucharów, mięsa i ryb.

Suszarnia zaprojektowa­
na przez inż. Swiderskiego 
ma te wyższość nad stoso­
wanymi dotychczas suszar 
niami komorowymi lub tu 
netowymi, że pr oces susze- 
nią odbywa s!e w niej nie 
przy pomocy gorącego po­
wietrza, zabijającego wita 
miny, a w próżni przy sto 
sunkowo niskiej temperatu 
rze, bo nie przekraczają­
cej 40 stopni C. Ten sy­
stem suszenia pozwala na 
zachowanie w produkcie 
suszonym nie tylko niezbę 
dnyeh dla zdrowia wita­
min. ale.również i olejków* 
eterycznych, hormonów* i 
naturalnego cukru.

Nowa suszarnia, ¡której 
masowej produkcji należy 
oczekiwać w najbliższym 
roku, pozw*ołi naszemu 
przemysłowi spożywczemu 
rozwinąć na szeroką skalę 
produkcję pełnowartościo- 
w*cgo suszu i to bezpośred­
nio w punktach terenu ob­
fitujących w surowce. Zia 
instalowana ną przyczepie 
samochodowej może ona w* 
ciągu doby przerobić 2,5 
tony owoców, jarzyn czy 
grzybów, dając susz wygą 
kiej wartości. (K).

Doświadczenia ostatnich dwóch lat wykazały, że 
nasze stocznie remontowe, mimo niewątpliwych osią­
gnięć, w bardzo poważnej jeszcze mierze nie mogą 
sprostać stawianym przed nimi zadaniom, że nie za­
bezpieczają w pełni technicznej gotowości naszej flo­
cie handlowej, jak ł flotyllom rybackim. Przewlekle 
remonty statków „Morska Wola“ , „Lewant“, ,,Wisła"; 
„Lech”, „Hugo Kołłątaj;’ , „Turnia" czy „Bug" — do­
wodzą., że w* naszej gospodarce remontowej istnieją 
liczne szpary, przez które wyciekają poważne sumy 
dewiz i złotych.

Celem dopomożenia w przełamaniu trudności re­
montowych, 'na wniosek kontrolera Gdańskiej Stoczni 
Remontowej — JANA APATHEG0, otworzyliśmy we 
wrześniu br. łamy naszej gazety dla dyskusji nad 
sprawami remontowymi floty. W dyskusji tej, pt. „Jak 
usprawnić remonty statków*“, zabrało glos szereg pra­
cowników, zainteresowanych tą sprawą przedsię­
biorstw. Poruszono wiele domagających się jak naj­
szybszego rozwiązania zagadnień, w*ysunięto sporo 
cennych wniosków.

Zajmijmy się losem czte- jest obecnie w toku realiza-
rech, najważniejszych pro- cji. Z polecenia Ministerstwa 
ble.mpw. Pierwszy — to spra Żeglugi wyznaczono dwa stat 
wa zmiany systemu remon- ki, które po odpowiednich 
tów* klasyfikacyjnych, poru- przygotowaniach przez ar pi a 
szona przez inż. Makowskie- tora — od maja 1955 r. zo- 
go, który zaproponował, obje staną objęte na próbę tą for
cie statków przez remontów* 
ców, jak również i inspekto 
rów towarzystwa klasyfika­
cyjnego tzw*. „nadzorem cią­
głym“, aby do napraw i 
przeglądów klasyfikacyjnych

dnośnie zakresu prac ns re 
montowanej jednostce, jak 
np, na „Morskiej 'Woli“ — 
zamiast dopomóc aktywowi 
partyjnemu w rozwinięciu 
pracy politycznej wśród za­
łogi w celu pobudzenia jej 
inicjatywy, a przede wszyst 
kim rozwinięcia zdecydowa­
nej, codziennej walki z bra- 
koróbstwem — główną pla­
gą naszych stoczni .remont** 
wych.

SZYBKO — TO NIE 
ZAWSZE

ZNACZY DOBR/E
W prawdzie z „dyskusji 

montowej“ tow.arz^ze 
GSR wyciągnęli wnioski 
np. Narloch i Szymański 
stali zdjęci ze stanowisk 
brygadzistów zą brakorób- 
stwo, zmieniono także skład 
brygad w dziale silnikowym 
i maszynowym, gdzie, było 
najwięcej tego rodzaju nie­
dociągnięć, ale tępieme bra- 
koróbstwa nie stało się_ jesz 
cze sprawą zasadniczą a co­
dzienną.

Inspektorzy PRS pćwinrrf 
przyjmować prace stocznio­
we dopiero po odebraniu ich 
przez kontrolerów technicz­
nych stoczni. Trzeba przy*

re
z

zo

mą remontu.
Współpraca zainteresowa­

nych remontami przedsię­
biorstw od paru miesięcy by 
la przedmiotem wielu narad,
W rezultacie postanowiono . . . ...

wykorzystać postoje przeła- wprowadzić pewne zmiany znać, że praca kontrtoli tech- 
dunkowe jednostek zawijają organizacyjne, które powin- niezne] stoczni uległa poprą 
cych do naszych portów, tak, ny usprawnić gospodarkę re '»te, ale ciągle jes/zcze zda- 
by postój w stoczni ograni- mentową. Po okresach oży- rzają się wypadku ze kontro 
czyć jedynie do robót wyma wionych targów, sprowadza- ^ u s i łu je  przemycie brako- 
gających dokowania. jących się w istocie do prze ~

Druga sprawa — to zagad rzucania, odpowiedzialności z 
nicnie dokumentacji remon- siebie na innych kierow- 
towej i współpracy zainterc nicjwa poszczególnych zakła 
sowanyeh w remoncie statku óów są na najlepszej drodze,

aby znaleźć wspólny język.
Służba techniczna PLO czy­
ni obecnie np. dużo wysił­
ków celem zabezpieczenia na 
leżytego opracowywania 
przez załogi specyfikacji re-

przedsiębiorstw. Inż. Kotkow 
ski w swym artykule wyka­
zał, że wadliwie sporządzona 
i nie zawsze na czas i w ca­
łości dostarczona dokumenta 
cja techniczna na remont
statku — jest przyczyną wie «lontowych, których dotych-
lu przestojów w pracy bry­
gad roboczych.

Trzecim tematem, które­
mu najwięcej miejsca poświę 
cono w dyskusji — jest or­
ganizacja robót na statku 
podcząs postoju w stoczni.

czasowa wadliwość poważnie 
utrudniała pracę załogom 
stoczni.

Z drugie; strony GZ MSR 
starą się też ułatwić zadania 
mąrynąrzom. Według sświąd 
rzsnia inż, Goszczewskiego,

Tow. Apathy, Kurek, inż. Za planowane jęst skrócenie ter 
leski i inni podkreślali, że minów dostarczania stocz- 
główna przyczyna przetrzy- niom przez armatorów specy 
mywania jednostek — to fikac.ii remontowych. Po­
krak koordynacji robót w to nadto CZ MgR czvni sta- 
ku remontu. rania, by od 1. I. 1955 r. zo-

Wreszeię ostatnia sprawa, stało stworzone biuro l,op- 
kt.órej sporo miejsca poświę strukcyjne dokumentacji re  ̂
cił każdy prawie z dyskutąn montowej przy CZ MSR* 
tów — to brakoróbstwo. Własne biuro CZ MSR odcią 

CO ZROBIONO? żv armatorów od obowiązku
~ — .—:-------- 1—  . , dostarczania dokumentacji i

Od września minęio juz zagwarantuje systematyczny,
kilka miesięcy. Co zrobiono, dostosowana do potrzeb war 
jeśli chodzi o poruszone spra S7tató gDływ dokumsnta- 
wy?

Jak nas poinformowali 
tow. Gąsinrowski, dyrektor 
techniczny CZ PMH i tow. 
Goszcz iwski, dy.r- naczelny 
CZ MSR projekt wprowadzi* 
uia tzw*. „nadzoru ciągłego“ 
nad jednostkami parowymi

TRZEBA ZAINTERESOWAĆ 
ZAŁOGI

■ W S«CM »

»Na złość rządow i«
„Polska nie jest w stanie, i to za­

równo biologicznie, jak i gospodarczo 
przetrawić dawniejszych, obszarów 
niemieckich. My me wierzymy ani w 
asymilację Niemców, którzy tam po­
zostań ą, ani uważamy Polskę za tak 
silną ekonomicznie, oby mogła ona 
przejąć organizację tych terenów, któ 
re są wprawdzie bogate w przemysł 
i rolę, ale przy tym zniszczone“ —
zwierzał się pewnego grudniowego 
dnia 1946 r. pan generał Anders zu- 
ryskiej „Die Tat“. Te „złote“ myśli 
p. barona stanowiło wyznanie wiary> 
a raczej niewiary większości grup 
i grupek, tzw. polskiej emigracji po­
litycznej. Wyznanie niewiary w sił)*' 
i zdolności naszego narodu. Można by 
powiedzieć jeszcze ściślej — wyzna­
nie pogardy i lekceważenie „motło- 
chu“, który wyzwoliwszy się spod pa­
nowania obszarników, rodzimych i za 
granicznych rekinów kapitalistycz­
nych. ..ośmielił się“ samemu gospoda 
rzyć. Jakżesz to, panie dziejku, obę­
dzie się bez nas -n* litowali się nad 
Polską pp. Anders, Sosnkowski, Fel- 
ter, Hutten-Czapski i spółka — kto 
będzie teraz służyć narodowi swą 
mądrą radą, rozpalać iskry entuzjaz­
mu w narodzie?

Dziś przeglądając szpalty emigra­
cyjnej prasy, spotykamy się już z od 
mjennym tonem i odmiennym bia­
doleniem. Nie dlatego, aby emigra­
cyjna klika zarzuciła swą nie­
wybredną metodę łgarstwa w na- 
świetlamb stosunków w Polsce. Łże, 
ile wlezie, ale już inaczej. Niespo- 
sób bowiem zaprzeczyć, że „genial­
ne“ proroctwa p. generała Andersa 
diabli wzięli, że historycznym faktem 
siało się gospodarcze i kulturalne 
scalenie Ziem Zachodnich z Macie­
rzą, ich zagospodarowanie i rozkwit.

Toteż emigracyjne szmatławce się­
gają dziś do innej beczki i głoszą 
,,p rozbudowie przemysłu na Śląsku, 
stoczni na wybrzeża Bałtyku, rozbu­
dowie floty handlowej, o wysiłkach 
polskiego społeczeństwa nieraz...

wbrew narzuconemu mu reżimowi" 
(„Dziennik Polski“ i „Dziennik Żoł­
nierza" Nr 282 z dnia 26. XI. 1954 r.). 
Tak więc, dowiadujemy się, że społe­
czeństwo polskie po prostu na złość 
„reżimowi“ zagospodarowało Ziemie 
Zachodnie, zbudowało przemysł stocz 
niowy, tworzy potęgę Polski na mo­
rzu.

Pomyślcie sobie, czyż to nie rewe­
lacja? Na złość rządowi łowią nasi 
rybacy śledzie na kanale La Manche, 
marynarze płyną do Chin czy do por­
tów Ameryki Południowej, stoęzniow 
cy budują statki. Na złość rządowi i 
partii obsiewają pola i likwidują od­
łogi chłopi, wbrew woli, „agentów z 
Moskwy'1 posyłają rodzice swe dzieci 
do bezpłatnych szkół i wyższych u- 
czelni, wbrew woli tychże „agentów", 
idziesz Czytelniku do Państwowego 
Domu Towarowego i kupujesz sobie 
np. ubranie. Oto fragment emigra­
cyjnych majaków, „fakty“ wysypa­
ne z dolarowego worka łgarstw, 
łgarstw, których nawet niektóre gru­
py emigracji nie chcą już brać na 
serio.

„Naród polski pokazał całemu świa 
tu przed wojną, jak kłamliwe i ten­
dencyjne były niemieckie twierdze­

nia o „polnischę Wirtschaft“ (pol­
skiej gospodarce). Cech charakteru 
wykazanych między wojnami naród 
polski nie zatracił — dmie w patrio­
tyczne surmy „Dziennik Polski" — 
Ponadto jeśli chodzi o ziemie zachodr 
nie — Niemcy nie powinni zapomi­
nać, że naród polski nie zaludnił ich 
i nie zagospodarował z woli komuni­
stów, a z własnej dążności i goto­
wości". Widać tu nie tylko próbę wy 
kazania, że w Polsoe, panie dziejku, 
naród sobie, a komuniści sobie, ale 
i prpbę zdyskontowania cech narodu 
polskiego, wykazanych między woj­
nami. No bo przecież, panie dziejku, 
między wojnami rządziliśmy my, a to, 
że w okresie tym polska gospodarka 
przedstawiała obraz nędzy i rozpaczy, 
to już „inna para kaloszy“ .

Zaskakuje Cię niewątpliwie w po­
wyższym cytacie, Czytelniku, ton po­
lemiczny „Dziennika Polskiego któ­
ry domaga się od niemieckiej prasy 
rewizjonistycznej obieWywnej infor­
macji o stanie gospodarczym polskich 
Ziem Zachodnich. Prasa ta bowiem 
rozwija do dziś dnie „złote myśli“ p. 
barona Andersa z 1946 r. o niemoż­
ności zagospodarowania Ziem Zachód 
nich przez Polaków.

„Dziennikowi Polskiemu“ daleka 
jest radość z naszych osiągnięć, tak 
jak daleka jest nienawiść do nie­
mieckich rewizjonistów i odwetow­
ców, z którymi, jak wiadomo, pano­
wie Anders i Sosnkowski, leaderzy 
tegoż „Dziennika Polskiego", zawsze 
utrzymywali i utrzymują jak naj­
ściślejsze (nie chodzi tu tylko o to­
warzyskie) kontakty Ton polemicz­
ny „Dziennika Polskiego" to po pro­
stu zasłona dymna i kokieteria w sto 
guńku do swego czytelnika. Po co 
mamy się otwarcie kumać z zachod- 

'nio-niemieekimi rewizjonistami, szcze 
golnie, ze może się to nie podobać 
wielu „szaratzkom" polskiej emigra- 
cji?, Pokażmy więc, że mamy „wła­
sne“ zdanie w sprawie polskich Ziem 
Zachodnich... r  Dobrzyński

Najcięższe zarzuty, jakie 
w dyskusji remontowej pa­
dły pod adresem stoczni i to 
spod piór ich pracowników 
— dotyczyły złej organizacji 
robót remontowych. Nie jest 
to łatwa do rozwiązania spra 
wa. Stocznie remontowe są 
nowym tworem i nie mamy 
dla nich wzorów organizacyj 
nych. Tym bardziej wydaje 
się wdęc dziwne stanowisko 
Ministerstwa Żeglugi, które 
nie mogło sie zdobyć na wy 
słanie przedstawicieli stocz­
ni remontowych do Związku 
Radzieckiego, aby zapoznali 
sic z doświadczeniami ra­
dzieckich towarzyszy i wyko 
rzystaii ,ie w swej pracy. 

Opierając się jedynie na 
publikacjach radzieckich i 
własnych doświadczeniach 
Centralny Zarząd Morskich 
Stoczni Remontowych zlecił 
zespołowi pracowników MIT 
pracę, którą zatytułowano 
..Planowanie i organizacja 
wewnątrzzakładowa stoczni 
remontowych w układzie ko 
sztów własnych“ . Jest to bez 
sprzecznie cenna inicjatywa. 
Niepokoi nas jednak

róbstwo, zwlekając z wysta­
wieniem swojej karty odbio 
ru, dopóki nie odbierze pra­
cy inspektor PFlS. Oznaczą 
to, że kontroler boi się kon­
sekwencji w wypadku odrzu 
cenią przyjętego przez niego 
braku, a nie czuje się w obo 
wiązku samejnu brak odrzu­
cić...

Szalony pośpiech, cechują­
cy pracę stoczni w ostatnich 
dniach przed próba statku w 
morzu, nie sprzyja rzetelne­
mu wykończeniu prac. W 
wyniku tego statek zostaje 
„wypchnięty“ na próbę z licz 
nymi usterkami, jak to np. 
zdarzyło sie ostatnio z s/s 
„Lech“ i s/t „Kassiopea“ w 
Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej. Czy nie lepiej zaniechać 
tych zrywów? Jakie bowiem 
znaczenie może mieć wcześ­
niejsze — o kilka godzin zs 
ledwie — wyjście na próbę 
statku, w porównaniu z jego 
kilkumiesięcznym postojem 
w stoczni, zwla szcza, jeśli
ten pośpiech może pociągnąć 
za sobą awarię statku wsku­
tek niestarannego odbioru, 
jak to było np. ze źle zmon­
towanym urządzeniem stero­
wym na s/s „Lech?“’.

Czyż w świetle tych fak­
tów nie może nas zaniepo­
koić panująca wśród remon 
towców atmosfera pewnego 
samoraspokojenia? Słuszną 
jest radość remontowców z 
przedterminowego oddania 
de eksploatacji „Generała 
Waltera“, „Karpat“ , „Pula. 
skiego" i innych jednostek. 
Dobrze sie też stało, żs za­
jęto się poruszonymi w re­
montowej dyskusji sprawa­
mi, „nadzorem ciągłym“, or­
ganizacją wewnątrzzakła­
dową itd. Do tego jednak nie 
można się ograniczyć. Bło­
gie wyczekiwania na katalog 
norm i schemat organizacyj 
ny z MIT, na poprawę, któ­
rą „automatycznie“ przynie­
sie z sobą bliższa czy dalsza 
przyszłość, powoduje, że z po 
ia widzenia uciekają sprawy 
„na teraz“, choćby zagadnie 
nje brakoróbstwa, zrywów, 
rozwinięcia żywej dyskusji 
wśród załóg nad usprawnie­
niem organizacji prac remon 
towych itd. I takich spraw 
„na teraz“ jest jeszcze wiele. 
I trzeba się nimi zająć. Ani 
jeden wniosek, który został 
wysunięty w naszej „dysku 
sji remontowej“ nie może 
być zaprzepaszczony.

Należy także oczekiwać za„odgór ■ j n i m i  i  ......
traktowanie sprawy. We jęcia stanowiska przez Mini 

dług informacii uzyskanych sterstwo Żeglugi w sprawie 
od inż. Duszyńskiego z CZ uwag poczynionych na ła- 
MSR, projekt tej pracy ma mach naszej gazety przez 
być gotowy w końcu lutego mgr. Wojtyskę, kier. wydz. 
1955 r. Załogi stoczni gdyń- eksploat. CZ PMH i innych
skiej i gdańskiej nie zostały 
jednak zupełnie nią zaintere 
spwąpe i charakteryzuje je 
nastrój biernego oczekiwania 
na schemat organizacyjny z 
MIT. Jedynie w stoczni szcze

dyskutantów. Idące bowiem 
bardzo daleko straty w de­
wizach, jakie ponosi naszą 
gospodarka narodowa wsku­
tek wadliwej gospodarki re­
montowej niepokoją poważ-

cińskiej powołano kolektyw, nie opinię publiczną i zobo-
zlożony z inżynierów, racjo- 
naliźatorów^ i przodowników 
pracy,  ̂ który opracowuje 
wnioski i po nadesłaniu z 
MIT brudnopisu pracy, bę­
dzie oceniał przydatność pro 
jelitu. Wydaje się więc, że 
wi\«0 ' «dyni i Gdańskowi 
pójść za przykładem Szcze­
cina.

Trzeba tu powiedzieć i to. 
że zainteresowanie proble­
mem remontów statków ze 
strony Wydziału Morskiego 
KW PZPR w Gdańsku byio 
niedostateczne. Instruktorzy, 
którzy przebywali na stocz­
ni ograniczali swą działal­
ność nieraz do interwencji

wiązują ministerstwo do wy 
pracowania radykalne) po­
prawy w tej dziedzinie.

B T.

11 tom Dzieł Lenina
Nakładem Książki ( Wiedzy 

ukazał się jedenasty tom Dzieł 
W. I. Lenina.

W skład tomu wchodzą nrare 
W. I. Lenina, napisane w okre­
sie od czerwca 1966 roku 10 
stycznia 1907 roku. większość 
pjąc poświęcona jest zagadnie­
niom związanym z działalnością 
.socjaldemokratycznej frakcji i 
Dumy Państwowej, z rozwiąza­
niem Dumy i początkiem kam­
panii wyborczej do II Dumy.
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I Wasze sportowe

Iabecadło,
:  I

Ą  TLETYKA. Mało jest na Wybrzeżu dyscyplin J 
/m  sportowych, które by w ciągu roku osiągnęły j 

♦ tak piękne sukcesy. Nie tak dawno jeszcze t

I* imprezy zapaśnicze należały tu do rzadkości. A dziś? t 
Dzięki inicjatywie aksywu społecznego, nie ma prawie t 
niedzieli, żeby czy to w Gdańsku, czy też w miastach i 
powiatowych, nie odbywały sie liczne zawody, będące t 

| dobrą propagandą tej dyscypliny. j

i T l  OKS. Kolejarz i Gwardia w I Lidze. Stal * 
I | |  Elbiąg w II Lidze. Stal Gdańsk walczy o wej- • 
| ście do II Ligi. Reprezentacja wojewódzka 1

Juniorów wywalczała mistrzostwo swojej grupy 1 9 ; 
stycznia startuje w walkach finałowych o cenne tro- f  
fewm — Puchar GKKF. Cztery drużyny w Lidze wo- i 
jewódzkiej, 20 drużyn w klasach A i B, coraz większa i 
popularność tej dyscypliny sportu na gdańskiej wsi, ♦ 
której reprezentanci wywalczyli mistrzostwo Polski i 
swojego zrzeszenia. Z czołowych bokserów naszego | 
województwa można by zmontować reprezentację Pol- f  
ski, Ittóra w spotkaniach rz zespołami zagranicznymi | 
nie przyniosłaby nam wstydu. j

D ZIAŁACZE społeczni coraz bardziej włączają t 
się w pracę naszego sportu. Bez ich pomocy j 

- i pracy jest rzeczą niemożliwą dobre kiero- |
:: wanie sportem. Dziś przy samym Wojewódzkim Korni- I 

teście Kultury Fizycznej skupionych jest ponad 500 1 
aktywistów, pracujących w różnych dyscyplinach *

. sportu.
KIPY sportowe z ośrodków miejskich, które 
wyjeżdżać miały na wieś gdańską, nie spisały I 
się w tym roku. Wyjeżdżały tam bez planu, * 

częstokroć nie zawiadamiając sportowców wiejskich o 
terminie swojego przyjazdu, a że Rada Wojewódzka 
LZS sprawie tej nie poświęcała najmniejszej uwagi, 
więc też z kontaktami sportowców miasta i wsi było 
W ty.m roku nietęgo. Chlubnym wyjątkiem jest tu 
aktyw Unii z Wejheroswa, fotóremu zawdzięczać należy 
szeroki rozwój sportu wiejskiego w tym- powiecie.

S P O f t T O W V
Były, były kiedyś 
obiekty sportowe

E :

Niemało zebrań, narad, odpraw i konferencji 
sportowych odbywa się każdego tygodnia w różnych 
instancjach na terenie całego województwa. Co naj­
mniej połowa dyskutantów zajmuje się sprawa,mi 
obiektów sportowych, których, powiedzmy to sobie 
szczerze, w dalszym ciągu mamy za mało. Właśnie 
brak urządzeń prowadzi do tego, że poważniejsze im­
prezy sportowe zmuszeni jesteśmy organizować w 
garażach samochodowych, lub też w zajezdniach 
tramwajowych, zimnych, nie opalonych, brudnych, 
jednym słowem urągających wszelkim zasadom hi­
gieny sportowej. Tak było w meczu bokserskim 
Gwardia — Ruda Hvezda, tak było w meczu bok­
serskim Kolejarz Gdańsk — Gwardia Gdańsk, kie­
dy to jedyna „reprezentacyjna" sala sportowa we 
YZrzeszczu została zajęta przez inne dyscypliny.

5

/T~H IMNASTYCY pokonali w tym roku Zieloną 
Górę i Opole. Sekcje Zrywu i Spójni są wy­
soko notowane w hierarchii gimnastycznej 

naszego k raju. 400 czynnych gimnastyków stanowi do­
bre zaplecze dla najlepszych, wśród których podkreślić 
należy umiejętności Szczerbińskiej i Jankiewicza. Jed­
nak, jak dotychczas, gimnastykę uprawia się tylko w 
trójmieście. Na prowincji gimnastyki nie ma. Czas, 
by tą zaniedbaną sprawą zajął się aktyw sportowy.

HOKEiSCI na trawie stracili w tym roku I Li­
gę. Wobec tego, że w całym województwie 
posiadamy zaledwie 3 sekcje (w Włókniarzu, 

Zrywie i AZS), więc też popularność tej dyscypliny 
jest minimalna.

JEŹDZIECTWO to w pierwszym rzędzie stad­
niny państwowe. Tam bowiem sport ten 
znajduje naturalne oparcie. Rozegrane już 

po raz drugi w Gdańsku mistrzostwa Polski zakoń­
czyły się sukcesami naszych, jeźdźców. Pod ich adre­
sem kierujemy tylko jeden zarzut — za mało orga­
nizują imprez.

K OLARSTWO podbiło serca mieszkańców Wy­
brzeża, którzy z zainteresowaniem śledzili po- 

I czynania naszych najlepszych — Kowalskie-
j go, Pancka i Gosza w imprezach ogólnopolskich. Rok 
♦ ubiegły przyniósł kolarzom wysóką lokatę w skali o- 
J gólnopolskiej.

Koszykarze to w dalszym ciągu Spójnia w I Li- , 
| dze i Gwardia w II. Koszykarki to nadal bez polotu S 
I grająca Spójnia, która jeden rok gra w lidze, następ- { 
| nie spada i znowu wywalcza sobie awans. ;

TT EKKOATLETYKA kobieca to osiągnięcia i 5 
H ; podnoszenie przeciętnej najlepszych wyników, i 

Wśród mężczyzn — źle. Brak indywidualno- | 
1 ści, brak wreszcie imprez, które by popularyzowały tę i 
j piękną dyscyplinę. Być może, że zmianę na lepsze | 
I przyniesie oddanie do użytku w roku 1955 bieżni na I 
j stadionie AZS we Wrzeszczu. |
i ISTRZÓW SPORTU mamy w Gdańsku coraz j
I 1YJL więcej. Obok Antkiewicza i Chychly, którzy t

I noszą tytuły zasłużonych mistrzó w sportu, ♦
tytuły mistrza sportu otrzymali: Bocianówna, Łomow- i 
ski, Kieias, Korban, Dąbrowski, Kurcówna, Tomaszew- 1 
ska, Welsing, Markowski, Krawczyk, Stefaniuk, a o- ♦ 

| statnio Pestka, Barański i Paliga. ;
TŁT ARCIARZE zdobyli II miejsce w Nizinnym * 

Pucharze Miast. Osiągnięcie to, którego nikt I 
z nas nie oczekiwał, zdopingowało i działa- f 

czy i sportowców do jeszcze ofiarniejszej pracy. ♦ 
Przodują tu w dalszym ciągu narciarze Budowlanych, 
którzy obecnie na obozie w górach szlifują swoją 
formę.

P IŁKA NOŻNA jest najbardziej popularną dy­
scypliną sportu. 4000 zarejestrowanych pił­
karzy jest najlepszym dowodem jej popular­

ności. I i II Liga państwowa, czołowa pozycja na- j 
szych piłkarzy w Lidze międzywojewódzkiej, wresz- i 
cie ostatnie rewelacyjne zwycięstwa juniorów nad | 
Szczecinem i Bydgoszczą pozwalają nam z nadzieją f

♦ patrzeć na dalsze losy tej dyscypliny na Wybrzeżu. 1 ♦ ( •♦ ♦
WJŁYWACY gdańscy, mimo braku basenu, osią- j 
H' gają coraz lepsze wyniki i spodziewać się na- t 

i leży, że w tegorocznych rozgrywkach o Pu- |
| char Miast odniosą zwycięstwo nad reprezentacjami

!* Warszawy i Szczecina, co będzie ich wielkim sukce­
sem.

r&  ERMIERZE to AZS i Flota. Jak dotychczas 
} IkJgjSLJ ta gaięzią sportu, tak popularną wśród mło­

dzieży, nie zainteresowały się ani SKS, ani 
J też kola sportowe Zrywu. Aby spopularyzować szer- 
♦ mierkę, nie zrobiły nic najsilniejsze i najbogatsze zrze- 
| szensa — Budowlani i Stal. Aż wstyd!

T T  F-NISIgCI to nie tylko mistrz Polski Majewski 
też zespói sopockiego Ogniwa. Dyscypli­

na ta do niedawna niepopularna, rozwinęła 
♦ się w caiym województwie, tak że już w roku 1955 
| po raz pierwszy rozegrane zostaną międzypowiatowe 
rozgrywki o mistrzostwo Wybrzeża. Szczególnie cie­
kawi nas start tenisistów wiejskich ze Skórcza.

W IOŚLARSTWO to Gdańsk i Tczew. Tam bo­
wiem bazują najsilniejsze sekcje Kolejarza 

i AZS, które w skali ogólnopolskiej odno­
szą coraz większe sukcesy. Jest jeszcze Elbląg, dy- 
♦ sponujący doskonałymi warunkami wodnymi, jednak 
| z braku aktywu i sprzętu, ta dziedzina sportowa jest 
i tam całkowicie zaniedbana.

fllS EGLARSTWO tó nadal wielka niewiadoma.
Nie sprecyzowana pozycja żeglarzy morskich

it w naszym sporcie, ustawiczne reorganizacje,
a wreszcie, znikomy staż pływacki, oto przyczyny, 
która nie sprzyjają rozwojowi tej pięknej dyscypliny 

| sportu w naszym morskim województwie.

Dlatego też przez całe trój 
miasto, jak długie i szerokie, 
rozlega się coraz głośniejsze 
wołanie, coraz liczniejszej 
armii sportowców: „CHCE­
MY WIĘCEJ OBIEKTÓW 
SPORTOWYCH!“.

Obiekt jednak nie pow­
staje jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, 
Aby zbudować nowy, po­
trzeba nie tylko kredytów, 
materiałów budowlanych, 
ale i ludzi, którzy by da­
ny obiekt zbudowali. Aby 
powstał nowy, trzeba mieć 
odpowiedni teren, odpo­
wiednie miejsce. A zresztą 
każdy z nas wie, że łatwiej 
wyremontować obiekt na­
wet częściowo zniszczony, 
że łatwiej dbać o stary, niż 
budować od podstaw no­
wy.
W Gdańsku nie tak daw­

no temu, bo jeszcze w roku 
1945, jak rzadko w którym 
mieście polskim, znajdowa­
ła się wielka ilość różnego 
rodzaju obiektów sporto­
wych. Jedne z nich nadawa­
ły się do natychmiastowego 
użytku, inne natomiast, usz­
kodzone działaniami wojen­
nymi, należało wyremonto­
wać, a następnie z pożyt­
kiem dla sportu wykorzy­
stać.

Nie wierzycie? Spróbujmy 
w takim razie, tu na łamach 
„Głosu Sportowego“ zrobić 
maleńką wyprawę w teren 
w poszukiwaniu obiektów 
sportowych, które były. a któ 
rych nie ma.

BASEN PŁYWACKI
Dużo się mówi ostatnio o 

trudnościach pływaków, że 
z braku basenów przez cnie 
lato nie można organizować 
w całym Gdańsku ani jed­
nej imprezy pływackiej. A 
przecież basen taki był w 
GDAŃSKU, mieścił się na 
kanale przy ul. Elbląskiej 
Wysokie wały stanowiły do­
skonałe trybuny- Dziś jesz­
cze sterczy w niebo jak rząd 
ko piękna wieża do skoków. 
Znajdujący się tuż obok be­
tonowy basen dziecięcy jest 
dziś zbiornikiem mułu. O- 
biekt, na którym do 1939 r. 
rozgrywano imprezy między 
narodowe, bito rekordy, zie­
je dziś pustką, zaś woda w 
nim jest zanieczyszczana na 
skutek odprowadzania do ka 
nału różnego rodzaju ście­
ków i nieczystości.

HALE SPORTOWE
Przejdźmy teraz do hal sporto 

wych, które były, a których nie 
ma.

A więc HALA SPORTOWA 
V E WRZESZCZU, w której dziś 
oglądamy przedstawienia teatral 
ne i operowe, została bezpowrot 
ule stracona dla sportu. Był bu- 
wiem okres, w którym władze 
kulturalne naszego wojewódz­
tw* uważały, że jedyną kulturą 
jaką warto się zajmować jest 
teatr, a że odbudowa zniszczo­
nego teatru na Targu Węglo­
wym w Gdańsku wymagała wy­
siłku i inwestycji — zabrano 
sportowcom halę i przekazano 
artystom.

Nie jedyna to hala Gdańska, 
która dziwnymi kolejami losu 
zabrana została sportowcom.

Gdańska Ekspozytura PKS, 
miast wybudować nowoczesne 
garaże WOŁAŁA SIE ULOKO­
WAĆ W HALI SPORTOWEJ. 
KTÓRA MOZĘ POMIEŚCIĆ NA 
IMPREZACH BOKSERSKICH 
PONAD 8009 WIDZÓW, która 
jest tak duża, że umożliwia lek­
koatletom prowadzenie normal­
nej pracy sportowej.

Niedaleko tej hall znajduje się 
Dom Kultury Stoczni Gdańskie!.
I TO BYŁA KIEDYŚ HALA 
SPORTOWA, do której dostęp 
mieli wszyscy mieszkańcy Gdań 
ska. To w niej przecież ówczes­
na polska drużyna ,,Gedania“ 
rozgrywała spotkania.

NA TERENIE GAZOWNI znaj 
dowala się jedna z pięknych 
gdańskich hal sportowych. Zbu­
dowana w ostatnich latach, wy 
posażona była w najnowocześ­
niejsze urządzenia sportowe, 
prysznice, łazienki, centrale»* 
ogrzewanie. Tak zwane „czynni­
ki“  uważały jednak, że obiekt

ten Jest sportowcom niepotrzeb­
ny. Halę przerobiono na świet­
licę, w której jednak życia 
świetlicowego nie było i nie ma.

PRZY UL. 3 MAJA, TUZ ZA 
ZABUDOWANIAMI PREZY­
DIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY 
NARODOWEJ, BYŁA HALA 
SPORTOWA; korzystali z niej 
sportowcy w pierwszych latach 
powojennych. Potem na skutek 
pożaru uległa częściowemu znisz 
czeniu. Od tego nieszczęsnego 
dnia upłynęło kilka ładnych lat, 
w czasie których instancje bu­
dowlane i urbanistyczne Gdań­
ska nie chciały wyrazić zgody 
na odbudowę tego obiektu mi­
mo, iż rady okręgowa byłych 
■zrzeszeń tak Ogniwa jak i Spój-

BOISKA
LEKKOATLETYCZNE

A lekkoatleci? Na bieżni BOI­
SKA PRZY UL. NIEDZIAŁKOW 
SKIEGO startował przecież Ku- 
sociński, startowała Walasiewi- 
czówna, na rzutniach nieraz sta­
wali Wajsówna i Lokajski.

NA BOISKU PRZY UL. EL­
BLĄSKIEJ, na doskonałej bieżni 
odbywały się międzynarodowe 
mistrzostwa Gdańska. I tych o- 
biektów sportowych dziś nie ma.

PRZYSTANIE 
WIOŚLARSKIE 
I ŻEGLARSKIE

Wodniacy gdańscy zaliczani 
byli do czołowych w Europie. 
Tu przecież korzystając z DO­
SKONAŁYCH URZĄDZEŃ W 
NOWYM PORCIE, z hangarów, 
■lipów, basenów i przystani, or­
ganizowano wielkie międzynaro­
dowe regaty. Tu przecież starto 
wali wioślarze Szwecji, Finlan­
dii, Danii, Polski i Niemiec, od­
bywały się imprezy, które na 
pięknych trybunach gromadziły 
dziesiątki tysięcy widzów.

W GDAŃSKU NA MOTŁAWIE, 
miały swoje przystanie polskie 
i niemieckie kluby wioślarskie. 
Było ich ponad 10, a wszystkie 
doskonale wyposażone w jednost 
ki pływające i w zaplecze gospo 
darcze Jak domki klubowe i han 
gary na łodzie.

I po tych urządzeniach wod­
niackich pozostały jedynie wspo 
mnienia,

* *  *
Koniec roku. Chciałoby się

Polska zwycięża Austrię
2:1 w hokeju na lodzie

■
 -*3

Na Torwarze rozegrane zostało międzypaństwowe 
spotkanie w hokeju na lodzie Polska — Austria, za­
kończone zwycięstwem drużyny polskiej 2:1.

Na zdjęciu: zawodnik austriacki stara się pow­
strzymać atak Kurka (z prawej).

CAF — fot. Dąbrowiecki.

\Tc ctgy

ni, niejednokrotnie wyrażały podsumować Osiągnięcia spor 
chęć przeprowadzenia robót re- towców, które moea iść tvl- 
montowych. Urbaniści doszii jed ko w  parze z aS J f n^
nak do wniosku, że tam gdzie 
obecnie stoi szkielet hali, za iat 
50 prowadzić będzie... autostra­
da do Pruszcza!

Jeszcze jedna hala? Proszę bar 
dzo.

nem urządzeń sportowych. 
Jak tu pisać o osiągnięciach, 
skoro z każdego miejsca 
Gdańska oczy kłują obiekty

Mieszkańcy trójmiasta przypo- niegdyś sportowe, dziś bez- 
minają sobie przecież, w jakiej nańskie, zaniedbane Inh W  to hali oglądali pierwsze spot- .
kania bombardierów z ówczesne ^ sportowców n.edostępne. 
go Milicyjnego Klubu Sportowe­
go i techników z Gedanii. Od­
bywały się one W »SOPOCIE, W 
HALI BYŁEJ UJEŻDŻALNI.
Tam rozgrywano też pierwsze zi 
mowę mistrzostwa iekkoatletyrz 
ne. Ciepła dostarczały ustawio­
ne na środku piece koksowe!
Ale hala żyła sportem. Byli za­
wodnicy, byiy imprezy. Dziś po 
tej hali nie ma najmniejszego 
śladu. Sa tylko resztki funda­
mentu. Obiekt- został rozebrany!

BOISKA PIŁKARSKIE
A boiska? Piłkarze grali na 

tzw. „POLSKIM BOISKU“ przy 
-ul. Niedziałkowskiego WE WRZE 
SZCZU, grali na pięknym boi­
sku w PRUSZCZU, robotnicze 
kluby gdańskie grały na trzech 
boiskach w ORUNI. Odbywały 
się spotkania na boisku za Aka­
demią Medyczna, odbywały się 

/spotkania na boisku NA TERE­
NIE POLITECHNIKI, tam. gdzie 
dziś ino, bo placyk przecież był 
równy!) wybudowano Jedna * 
hal uczelnianvch. Dziś po wszy­
stkich tych boiskach pozostały 
jedynie wspomnienia.

KORTY TENISOWE
Tenisiści Budowlanych i AZS 

gnieżdżą się na maleńkich kor­
tach przy ul. Hanki Sawickiej 
we Wrzeszczu. A przecież w 
Gdańsku było kortów co niemia­
ra. Było więc 16 KORTÓW PRZ Y 
DZISIEJSZYM TEATRZE, były 
korty ZA AKADEMIĄ MEDYCZ 
NĄ, przy UL. SKŁODOWSKIEJ- 
CURIE, były korty PRZY UL.
NIEDZIAŁKOWSKIEGO, PRZY 
UL. ELBLĄSKIEJ, Kortów tych 
dziś nie ma.

Należałoby wiec zadać py­
tanie: dlaczeg o  t a k
SIĘ STAŁO?

Niewątpliwie jedną z 
przyczyn utraty tak olbrzy 
miej ilości urządzeń spor­
towych, była słabość orga­
nizacyjna naszego ruchu 
sportowego w pierwszych 
latach po wyzw,oleniu. 
Brak było aktywu, brak 
było organizacji, które by z 
troską o przyszłość zabez­
pieczały wszystko to, co 
dla ruchu sportowego mia 
ło Jakąkolwiek wartość. A 
wreszcie kierując się przed 
wojennymi przesłankami, 
ruchowi sportowemu do 
1948 r. nie przywiązywana 
tego znaczenia, jakie ma 
on dziś.
Jest jeszcze jedno pytanie. 

CZY RZECZYWIŚCIE DZlS.
w roku 1955, bo tak możemy 
powiedzieć, NIE MOŻNA 
URATOWAĆ TEGO CO fO- 
ZOSTAŁO, tego co jeszcze 
jest pod jakąkolwiek posta­
cią, lecz dla ruchu sporto­
wego. dla kultury fizycznej 
na Wybrzeżu przedstawia po 
ważną wartość?

I czy wreszcie musi być na 
dal tak, jak to przedstawiliś 
my powyżej? ST. SPYRA

Teatr Wielki w Gdańsku — 
„Mazepa", godz. 19.

Teatr Dramatyczny w Gdyni —• 
„Takie czasy“ , eodz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Panna bez posagu", godz. 19.

Kina

W niedzielę, 2 stycznia -  dwa razy I Liga Bokserska

Kolejarz Gdańsk-Kolejarz Szczecin 
Gwardia Gdańsk -  Sparta Bielsko

Już 2 stycznia ligowe ze­
społy bokserskie gdańskie 
Kolejarz i Gwardia rozpoczy 
nają boje mistrzowskie. W 
dniu tym rozegrają one żale 
gle spotkania: KOLEJARZ 
z KOLEJARZEM ze SZCZE­
CINA, GWARDIA zaś ze 
SPARTĄ BIELSKO. Sympa­
tyków boksu na Wybrzeżu 
już dziś pasjonuje wynik 
tych spotkań, które dla 
wszystkich czterech zespołów 
mają wielkie znaczenie. U- 
widacznia to najlepiej po­
niższa tabelka ligowa, w któ 
rej uwzględniliśmy ostatnie 
weryfikacje spotkań przez 
GKKF:
1) CWKS Warszawa 16:0 123:33
2) Kolejarz Szczecin 5:5 69:69
3) Kolejarz Gdańsk 8:6 71:69
1) Gwardia Kraków 8:8 66:S1
3) G w a r d ia  G d a ń s k  6 :10 86:81 
fi) Sparta Bielsko 6:12 59:59
7) Gwardia Warszawa 6:12 84:94
8) Włókniarz Łódź 3:15 64:116

Jak widzimy, w niedziel­
nych parach walczyć będą 
drużyny zajmujące kolejne 
drugie i trzecie miejsce oraz 
piąte i szóste w tabeli roz­
grywek.

W pierwszym spotkaniu, 
które rozegrane zostanie w 
hali we Wrzeszczu o godz. 
11, walczyć będą drużyny 
Kolejarzy o drugie miejsce

D z iś  s łu c h a m y
audycji sportowej

Rozgłośnia gdańska Po) 
skiego Radia nada dziś, o 
godz. 16,13 noworoczną au­
dycję sportową.

w tabeli, a co za tym idzie, 
o tytuł wicemistrzowski. Tru
dno tu przewidzieć zwycięz­
cę. W Szczecinie zwyciężyli 
gospodarze 12:8. Tam jednak 
zespół gdański osłabiony był 
brakiem Soczewińskiego. O- 
becnie zawodnili ten wyle­
czył już kontuzję, a to ozna 
cza ' poważne wzmocnienie 
drużyny gdańskiej. W spot­
kaniu tym na czoło walk wy 
suwają się: Biały — Żmuda, 
Wielgosz — Murawski, Seba- 
stiański — Sadowski i Bań­
kowski — Piński (na pierw­
szym miejscu zawodnicy 
gdańscy).

Przedsprzedaż biletów od­
bywa się na stacji kolejowej 
w Gdańsku, w okienku nr 7.

Na tym samym ringu o 
godz. 17, walczyć będą Gwar 
dia Gdańsk i Sparta Bielsko. 
Dla obydwu drużyn, zdoby­
cie dwóch punktów oznacza 
odsunięcie i to na dłuższy 
czas, widma spadku do II Li 
gi. Stąd też i w tym spotka- 
niu oczekiwać należy zacię­
tych walk. Drużyna Gwardii 
zechce poza tym udowodnić, 
że jej remis w Bielsku w 
pierwszym spotkaniu mi­
strzowskim, był wynikiem 
nieporozumień sędziowskich.

Nas szczególnie interesuje 
pytanie, czy Stefaniuk wy­
stąpi w barwach Sparty prze 
ciwko Gwardii. Gdyby tak 
było, zobaczylibyśmy intere­
sujący pojedynek pomiędzy 
nim a Fłisikowskim. Cieka­
wi jesteśmy również startu 
reprezentanta Polski Piętrzy 
kowskiego (Sparta), który 
przed dwoma tygodniami w 
pogoni za punktami zawędro 
wał aż do wagi półciężkiej.

GDAŃSK — „Leningrad" —
„Kawiarnia przy głównej ulicy" 
,od lat 14, godz. 16, 18, 20. „Baj­
ka“ we Wrzeszczu — „Kopciu­
szek“ , od hit 7, godz. 16, „kali­
nowy gaj“ , od lat 7, godz. 13, 20. 
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — 
„Poemat o miłości", od lat 14, 
godz. 16, 18, 20. „1 Maja“ w No­
wym Porcie — „Dzielnica cu­
dów“ , od lat 18, godz. 17, 19. 
„Delfin“  w Oliwie — „Kobieta 
dotrzymuje słowa“ , od lat 14, 
godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic" — „Zło­
dzieje i policjanci", od lat 18, 
godz. 15 30, 17.30, 19.30. „Gopla­
na“  — „Złoty kluczyk“ , od 1. 7, g. 
14. „Paloma", g. 16, 18, 20. „War­
szawa“  — „Proces przeciw mia­
stu“ , od lat 18, godz. 16, 18, 20. 
„Fala“ na Grabówko — „Córka 
pułku", od lat 16, godz. 18, 20. 
„Promień“ w Chyloni — „Las“, 
II seria, od lat 12, godz 17, 19. 
.Neptun“ w Orłowie — „Uczta 
Baltazara", od lat 14. godz 17, 
19. „Związkowiec“ na Obłużu — 
„Wakacje p. Hullot“ , od lat 7, 
godz. 17.30. 20.

SOPOT — „Polonia“  — „Ba­
bia", od lat 14, godz. 16. 18, 20. 
„Bałtyk“  — „Ostatni Mohika­
nin“ , od lat 14, godz. 15.30, 17.30, 
19.30.

ELBLĄG — Stoczniowiec —
— „Wakacje p. Hullot“ , od
lat 7, — Ludowe — „w  mat­
ni“ . od lat 16, TOLKMICKO _  
Postęp — „Konfrontacja“ , od lat

TCZEW — Wisłh — „Hamlet", 
od lat 16. GNIEW' — Pionier — 
„Janosik“ , od lat 7. PELPLIN — 
Przyszłość — „Trudna miłość", 
od lat 14. WEJHEROWO — Świt
— „Ekspres z Norymbergi", od 
lat 14, RUMIA — Aurora — 
..Skanderbeg", od lat 12. JAS­
TARNIA — Hel — „W pewnej 
rodzinie“ , od lat 16. LĘBORK — 
Fregata — „Zagubione dzieciń­
stwo", od lat 16. l f b a  — Rybak
— „Jegor Bułyezew", I seria. 
KOŚCIERZYNA --  Jedność — 
„Niebezpieczny ładunek", od lat 
14. SKARSZEWY — Odrodzenie
— „Pieśń tajgi", od lat 12. KAR­
TUZY — Kaszub — „Svgnal na 
rzece“ , od lat 7. MALBORK — 
Capitol — ,,ll-ka z naszej uli­
cy“ , od lat 7. NOWY STAW — 
Traktorzysta — „Dygnitarz na 
tratwie", od lat 12." KWIDZYN
— Tęcza — „Pościg", od lat. 7. 
SZTUM — 22 Lipca — „Sługa 
dwóch panów“ , od lat 12. 
DZIERZGOŃ — Rolnik — „Pło­
mienne serca“ , od lat 12. STARO 
GARD — Przodownik — „W ste­
pach Ukrainy", od lat 12. 
SKÓRCZ — Kociewie — „A- 
larm", od lat 12. PRUSZCZ — 
Krakus — „Królowa balu", od 
lat 18. NOWY DWÓR — Żuławy
— „Na łaskawym chlebie", od 
lat 12.

ftadic
na czwartek, dnia 30. br.

7,40 — Wiad. 7,45 —
Kurs języka rosyjskiego. 8,05 — 
Muzyka operetkowa. 8,10 — Ser­
wis CZRM dla rybaków — lok. 
8,15 — C. d. muzyki. 9,00 — Przer 
wa. 11,50 — Komunikaty — lok. 
11,57 — Sygnał czasu. 12,04 —
Wiad. 12,10 — Pieśni komp. pol­skich. 12,25 — Pieśni weselne 
12,45 — Aud. dla wsi. 13,00 — Ko­
munikat PIHM dla rybaków — 
lok. 13,05 — Program dnia. 13,10 
Swojskie melodie. 13,30 — Dla 
dzieci słuch. „Czuk 1 Hek'\ 14,00
— Wiad. 14,05 — Informacje. 14.09
— Kom. o stanie wód. 14,10 — 
Dla dzieci opow. J. PorazińskieJ 
„Zaczarowana w żabkę“ . 14,30 — 
Muzyka rozrywkowa. 15,00 — li­
twory skrzypcowe. 15,15 Kon­
cert ork. szczecińskiej. 16,00— 
17,00 — Program lok. 17,00 — Dla 
dzieci „Nad potoczkiem“ i „Słom 
kowy łańcuszek“ . 17,30—18,15 — 
Program lok. 18,15 — Wiad. 18,20
— Muzyka taneczna. 18,50 —
Pog. dr W. Kochlera „Stonka 
naszych lasów“ . 19,00 — Muzyka 
i aktualności. 19,25 —• Wiersze J. 
Iwaszkiewicza „Warkocz jesie­
ni“ . 19,45 — Kompozytor tygod­
nia — S. Rachmaninow. 20,30 — 
Opow. St. Strumpf-Wojtkiewi- 
cza „Cornellis van Braams“ . 
21,30 — Dziennik wieczorny. 21.45
— Wiad. sportowe. 21,50 — Dzień 
nik rybacki — lok. 22,00 — Kon­
cert chóru „Karfa“ . 22,20 — 
Opow. W. Ardamatskiego „Mat- 
ka i syn“ . 22.40 — Z naszych 
sal koncertowych. 23,00 — Muzy­
ka taneczna. 23.55 — Ostatnie 
wiad. 24,00 — Hymn i koniec 
audycji.
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